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K I W I E
DAVUT YGODNIK POPULARNO-NAUKOWY,

poświęcony naukom przyrodniczym i higijenie.

P R Z E D P Ł A T A .
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie:
Z odnoszeniem  lub przesyłką: rocznie rs. 5, 

półrocznie rś. 2 kop. 50, kw artaln ie  rs. 1 lc. 25.
P rzedp ła tę  składać m ożna: w biurze R e- 

dakcyi, w księgarniach  i ajenturacli spółki 
kolportacyjnej.

Z D R O W I E ,
wychodzi co 1-go i 15-go każdego miesiąca 

w  objętości iy 2 do 2 arkuszy druku-
Redakcyja i Ekspedycyja:

K r ó l e w s k a  N r .  6 .

Z a  g r a n i c ą .
W  K rakow ie:  w księgarni G ebethnera i sp. 
W e  Lwowie: w księgarni polskiej, rocznie 

złr. 8, półrocznie złr. 4, kw artaln ie  złr. 2.
W  Poznaniu: w księgarni L eitgebera i spółk i 

rocznie m. 12, półrocznie m. 6, kw artał, m. 3.
Ogłoszenia przyjmują się po kop. 7'A  n  wiersz druku.

T E L E F O N
przez E ugieilijlisza  D ziew u lsk ie g o , A systenta przy katedrze  

fizyki w uniw ersytecie w arszaw skim .

Przyrząd, służący do przesyłania głosu za pośred­
nictwem prądu  elektrycznego drogą telegraficzną, na­
zwano telefonem. Ja k o  pierwsze usiłowanie w tym kie­
runku  należy uważać przyrząd pomysłu R e i s s a ,  zbu­
dowany w roku 1860 i nazwany telefonem. W roku 
przeszłym dochodziły do nas wiadomości z Ameryki 
o telefonie, k tóry  miał dawać wypadki bardziej zadawal- 
niające jak pierwotny, w ostatnich latach prawie zapo­
mniany. Lecz opisy o wypadkach otrzymanych przy 
doświadczeniach, dokonywanych z tym  przyrządem, były 
n iekiedy tak  przesadzone i nieprawdopodobne, że na­
w et powątpiewać należało o istnieniu tego rodzaju przy­
rządu. K tóż z nas nie czytał o słuchani'.! za pośrednic­
twem tego przyrządu koncertów grywanych w odległo­
ści od 50 do 500 wiorst, a to wszystko miało mieć miejsce 
w  Ameryce, oddzielonej od nas Oceanem. W  Europie  
nie mogliśmy się doczekać dosyć długo tego cudownego 
przyrządu. Nakoniec w obecnej chwili od kilku tygo­
d n i  zajmujemy się wszyscy telefonem, czytamy o nim 
codzień —telefon istnieje, jako przyrząd  fizyczny, mający 
wielką wartość naukową, odznaczający się niezmierną 
prostotą w swej budowie, stosunkowo bardzo tani, a tern 
samem dla ogółu przystępny.

Zanim przejdziemy do opisu samego przyrządu, 
należy przedewszystkiem przywołać na pamięć n iektó­
re  wiadomości z nauki o głosie.

Zjawisko głosu powstaje, jeżeli jakie ciało zosta­
nie wprawione w ruch drgający, a jego drgania  zapo- 
mocą środka sprężystego udzielają się naszemu organo­
wi słuchu. Dzwon, uderzony młotkiem, jest ciałem 
udzielającym drgania otaczającemu powietrzu, które, j a ­
ko środek sprężysty, te drgania przesyła na wszystkie 
strony. Tym sposobem ruch drgający dzwonu, przez 
pośrednictwo powietrza, dochodzi do błony, zamykają­
cej kanał uszny—błona ta, tak zwana bębenkowa, po­
wtarzając drgania  z największą dokładnością, przesyła 
ruch za pośrednictwem części składowych ucha we­
wnętrznego i nerwów do siedliska naszych uczuć, to jest 
do mózgu, gdzie ów ruch przeobraża się w fakta pozna­
nia i myśli.

Głos, jako ruch, roschodząc się w powietrzu na 
wszystkie strony, rospływa się, że tak powiem, na wielkie 
przestrzenie i wskutek tego słabnie, w miarę większych 
odległości, jakie przebywa od swego źródła  do słucha­
cza. Fizycy określają to zjawisko w sposób następują­
cy: głos słabnie w stosunku kwadratów z odległości, to 
jest w odległości 2 razy większej jest 4 razy słabszy, 
w odległości 3 razy większej 9 słabszy i t . d.

Jeżeli drganiom głosowym nie pozwolimy roscho- 
dzić się na wszystkie strony, jak  to ma miejsce w ru ­
rach metalowych, używanych w zakładach publicznych, 
wówczas głos mniej traci na swej śile; lecz tego rodzaju 
urządzenia na znacznych odległościach byłyby bardzo 
kosztowne i w wielu razach napotykałoby się na wielkie 
techniczne trudności. Z tych to powodów do przesła­
nia głosu na znaczne odległości, potrzeba było użyć 
jednej z sił fizycznych, która do tego najlepiej się nadaje 
t. j. elektryczności, k tórą  po drutach telegraficznych 
przebiega lotem błyskawicy. W  jak i  sposób miały się 
odbyć: przeobrażenie głosu w p rąd  elektryczny, p rzy
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wysyłaniu go do znacznej odległości, i przemiana p r ą ­
du elektrycznego w głos przy odebraniu? to pytanie na 
które dał odpowiedź światu p. G . B e l l  wynalazkiem 
telefonu.

Wszy stkie próby przesyłania głosu zapomocą prądu, 
które poprzedziły wynalazek B e l l a ,  miały małą w a r ­
tość praktycznąz tego powodu, że glosy odtworzone, od­
bierane przez słuchającego, nie miały wszystkich przy­
miotów głosu wysyłającego, czyli me były wcale do nie­
go podobne. Telefon B e l l a  przenosi głos z jego 
wszystkiemi przymiotami, tak, że słuchając głosu odtwo­
rzonego zapomocą telefonu, poznajemy po organie mo­
wy osobę mówiącą.

Każdy glos posiada zawsze 3 właściwe mu przy­
mioty: wysokość, natężenie (moc) i dźwięczność.

Wysokość głosu zależy od liczby drgań  jakie cia­
ło wykonywa w pewnym czasie np. w jednej sekundzie. 
Jeżeli liczba drgań jest 2 razy większą, powiadamy że 
ton jest o oktawę wyższy. Każdy wie z codziennego 
doświadczenia, że skracając wahadło zegaru, powię­
kszamy liczbę wahnięć jego w czasie np. godziny — 
przeciwnie jeżeli wahadło podłużamy, wahnięcia jego 
stają się powolniejsze, a tem samem liczba wahnięć 
w czasie godziny będzie mniejszą. To, co powiedzieli­
śmy o wahadle stosuje się np. do struny skrzypiec, for­
tepianu i nakoniec do strun głosowych człowieka. Ton 
o oktawę wyższy jest wywołany przez liczbę drgań dwa 
razy większą, a fale, roschodzące się w powietrzu są o po­
łowę krótsze.

Natężenie czyli moc głosu zależy od obszerności 
wahnięć ciała drgającego. S truna  naciągnięta, uderzo­
na mocniej lub słabiej, wydaje w obu przypadkach tony 
tej samej wysokości lecz posiadające różne natężenie— 
oile mocniej strunę uderzamy, czyli oile więcej ją  od­
chylamy od położenia równowagi, otyłe ton wydobyty 
posiada natężenie większe.

Wysokość i natężenie głosu są to dwa przymioty, 
których przyczyny były od dawna znane i doskonale 
określone.—T ony  wydobyte na skrzypcach i trąbce po ­
wiadamy że są jednozgodne (unisono), jeżeli liczby drgań 
w obu przyrządach są jednakowe. Jednakże najmniej 
wprawne ucho z łatwością odrożnia je  od siebie i czuje, 
że pomimo jednozgodności inaczej dźwięczą, czyli żekaż- 
żdy z tych tonów posiada sobie właściwą dźwięczność.

Dźwięczność (Klangfarbe, timbre) ,  jest. trzecim 
przymiotem głosu. H e l m h o l t z  w r. 1862 był 
pierwszym, Jttóry ten przymiot głosu stanowczo określił.

Jeżeli s truna naciągnięta i uderzona młotkiem, zo­
staje wprawiona w ruch drgający w całej swój d łu g o ­
ści, wówczas wydaje ton zasadniczy— lecz gdy  tę strunę 
w samym środku lekko przytrzymamy i wydobędziemy 
z niej ton, spostrzeżemy, że jest on od poprzedniego 
wyższy o oktawę; w tym przypadku środek struny nie- 
wykonywa wahnięć, ponieważ był przytrzymany, a za­
tem struna podzieliła się niejako na dwie struny, to jest  
na  całej jej długości powstały dwie fale. W podobny

sposób postępując jak przedtem, można zmusić s trunę  
do podzielenia się na 3, 4, 5, 6 i t. d. części, a tony 
otrzymane w tych przypadkach będą coraz wyższe. 
Zachodzi pytanie, czy uderzając strunę fortepianową 
młoteczkiem, wydobywamy z niej tylko sam ton zasad­
niczy, lub też i cały szereg tonów wyższych, tak nazwa- 
nych nadtonów (obertone). Jeżeliby struna fortepiano­
wa jakkolwiek uderzona młotkiem dawała tylko ton za ­
sadniczy, wówczas gra  na fortepianie nie byłaby sztuką. 
Wszakże struny tego samego fortepianu, uderzane ręką  
różnych mistrzów sztuki, inaczej dźwięczą, czyli od spo­
sobu uderzenia zależy ilość i jakość nadtonów, które  są 
zasłabe aby były odczute jako  osobne tony, lecz dołą­
czając się do tonu zasadniczego, orzekają o jego dźwię­
czności.

Ażeby ułatwić sobie pojęcie dokładne tego zjawi­
ska użyjemy porównaania.

Uderzając kamieniem o powierzchnię wody spo­
kojnej, wywołujemy fale, które w kształcie pierścieni 
roschodzą się z punktu zakłóconego jako ze środka— tym 
sposobem powstaje zjawisko fal powszechnie znane, z k tó -  
rem wzrok nas zapoznaje.

Powierzchnie, wielkich zbiorników wody jak  np. 
morza, podczas wiatru przedstawiają wspaniały widok 
fal wodnych, popychanych wichrem. Fale  wodne zdą­
żają do brzegów', postępując za sobą w równych odstę­
pach; ruch statku parowego lub uderzenie rybitwy go­
niącej za zdobyczą, kąpiącą się w falach, wywołują d ru ­
gie fale, biegnące po powierzchni falistej wód m or­
skich. Pilne śledzenie okiem pozwala odróżnić drobne 
fale na powierzchni olbrzymich bałwanów—każdy sy­
stem fal istnieje i roschodzi się po powierzchni w odnćj, 
jak  gdyby on tylko sam jeden  istniał. Na pierwszy 
rzu t oka fale małe mogą być niepostrzeżone, rysunek 
olbrzymich bałwanów najpierw będzie dostrzeżonym; 
lecz pilnie przypatrując się powierzchni jednego  ba ł­
wana, można na nim dojrzeć lekkie zagięcia czyli fale 
wywołane ruchem statku parowego, baczne przygląda­
nie się rysunkowi pojedynczej fali pozwoli odróżnić na 
na niej małe nierówności, będące falami wzbudzonemi 
uderzeniem rybitwy. Podobnego rodzaju zjawiska 
przedstawiają ciała, wydające glos. Weźmy pod uwagę 
strunę, przypuśćmy, że na niej jednocześnie powstała 
fala na całej długości i nadto dwie fale, k tórych obszer­
ności wahnięć są mniejsze (fig. 1).
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P ow iadam y , że B n a  figurze 1 p rzeds taw ia łoby  
r y s u n e k  s truny ,  wówczas g d y b y  ty lko  dw ie  fale na s t r u ­
nie p o w s ta ły —lecz poniew aż jednocześn ie  m a miejsce 
i fala zasadnicza A ,  prze to  wygięcia  B  pow inny  być na­
ry so w an e  na s t ru n ie  mającej k sz ta ł t  fali. N a  ry su n k u  
C  p e łn a  linija odznaczać będzie falę w ypadkow ą.

T y m  sposobem d rg a n ie  d ru g ie ,  n ie zmieniło d łu ­
gości fali zasadniczej ani je j  obszerności w ahn ięć ,  ale 
k sz ta ł t  fali je s t  obecnie inny. A  zatem jeżeli na  s trun ie  
obok  tonu zasadniczego  pow sta ją  nad tony , w tak im  r a ­
zie d ługość  i obszerność fali zasadniczej nie u lega 
zm ianie, lecz k sz ta ł t  fali zmienia się. Ilość i jakość  
nad to  nów  może się zm ieniać, pociągając  za sobą ty s iąc z ­
ne zm iany  w ksz tałcie  fali. J e że l i  prze to  d ługość  fali 
s tanow i wysokość głosu , obszerność je j  wahnięcia  d e ­
cydu je  o natężen iu ,  to kształ t  fali o rzeka  o dźwięczności 
głosu.

S t ru n a  d rg a ją c a  udziela  d rg a n ia  powietrzu o ta ­
czającemu, i w yw ołuje w niera zagęszczenia i roz rzedze­
nia, czyli fale pow ietrzne.  B ło n a  bębenkow a ucha po­
w ta rza  ru ch y  ciała dźw ięczącego  z całą dok ładnośc ią  
i p rzesy ła  takowe do  m ózgu. T y m  sposobem wrażenia, 
odb ie ra n e  przez o rgan  s łuchu , zależą od liczby d rgań ,  
obszernośei w ahnięć i ksz ta ł tu  fali.

B ło n a  je s t  najodpowiednie jszą  do pow tórzen ia  r u ­
chu ze wszystkiemi je g o  przym io tam i — w telefonie 
B e l l a  ta k ą  błonę s tanowi b la szka  żelazna m ająca  g r u ­
bości y i0 mm.

P ie rw szą  część sk ładow ą telefonu stanow i blaszka 
z że laza m iękkiego  w alcow anego (fig. 2, Ż  Ż), k tórej p o ­
w ierzchn ia  je s t  p o k ry ta  c ienką w arstew ką, chron iącą  od 
rdzy ,  np. la k ie rem  żyw icznym  lu b  cyną .  B laszka  ż e la ­
zna ma brzeg i p rzy tw ie rdzone ,  ta k ż e  ty lko  środkow a część 
może sw obodnie w y k o n y w ać  d rgan ia .  W  tym celu 
b laszkę umieszcza się na walcu d rew n ianym  w y d rą żo ­
nym  D, czyli pok ryw a  się nią walec, s tanow iący  nie jako 
pudełeczko  d rew n iane;  p rz y k r y w k a  z drzew a p rz y m o ­
cowana do Ma l c a  ś rubam i p rzyciska brzegi blaszki. 
P r z y k ry w k a  ma w środku  o tw ó r  (O ) .  Jeże li  w bli­
skości otworu m ówim y, wówczas blaszkę wpraw iam y 
w erga  ni o.

'V w ydrążen iu  w alca d rew n ianego  umieszcza się 
m agm  s M, p rzym ocow any  zapomocą śru b y  w końcu o d ­

w róconym  od blaszki; d ługość  m agnesu  tak  je s t  d o b r a ­
na, żeby blaszka nie d o ty k a ła  się do m agnesu, lecz p o ­
między niemi zna jdu je  się pew ien przedzia ł:  ś ruba  p r z y  
m agnesie służy do regu low an ia  odstępu  pom iędzy b lasz­
k ą  i m agnesem . Blaszka że lazna (Ż) pod wpływ em  m a­
g nesu  (M ) sama staje się m agnesem  i naw zajem  o d d z ia ­
ływ a n a  m a g n e s— w czasie d rg a n ia  b laszka do m agnesu 
p rzyb liża  się i od niego oddala ,  w sku tek  tego siła m a ­
gnesu  w pierw szym  p rzy p a d k u  powiększa się w d ł u ­
g im  maleje. R u c h  d rg a ją c y  w yw ołu je  p rzem iany  siły  
m agnetycznej sztaby, liczbie d rg a ń  odpow iada liczba 
wzmocnień m a g n esu ,  obszerności w ahn ięć  s topień 
wzmocnienia, nakoniec kształtowi fali odpow iada  sp o ­
sób, w jak i nas tępu ją  wzm ocnienia i o s łab ien ia  sił m a ­
gnetycznych .

Na dokończenie  opisu p rzy rządu ,  dodam y że na 
końcu m agnesu,  zw róconym  do blaszki, j e s t  osadzona 
cew ka d rew n iana  naw inięta  cienkim  d ru te m  miedzia­
nym , pok ry tym  na swej powierzchni je d w a b ie m ;  tym  
sposobem zwoje d ru tu  nie s tyka ją  się z sobą bespośre- 
dnio, lecz są podzielone z łym  przewodnikiem , to j e s t  j e ­
dwabiem .

N iepodobna  nam objaśnić w tern miejscu szczegó­
łowo, w jakijsposób zm iana w natężen iu  sił m a g n e ty c z ­
nych może w yw oływ ać  w zwojach d ru tó w  p r ą d y  elek- 
k tryczne .  W e  wszystkich kursach  fizyki p raw o  to jest, 
w yprow adzone zazwyczaj w sposób czysto fak tyczny . 
U czyn ien ie  go bardziej p rzy s tę p n em  p rze d s taw ia  znacz­
ne trudności i szczęśliwego usiłowania w tym k ie runku  
nie znam . O becnie  pozwolę sobie to uczyn ić  w sposób 
może nie zbyt zg rabny ,  lecz pod  w pływ em  po trzeby  
uciekam  się do porów nania ,  k tó re  może choć w części 
objaśni to  zjawisko.

N ew ton  w końcu X V I I  stulecia w ypow iedzia ł zasadę, 
że ciała rozrzucone w  wszechświecie nie zachow ują  się 

iS obojętnie, lecz na siebie w yw iera ją  działanie p rzy c iąg a ­
ją c e ;— przyciągania  zależą od mas c ia ł i od odległości 
ich od siebie. Jeże li  dw a ciała p rzy b l iża ją  się do sie­
bie, wówczas p rzyc iągan ie  wzrasta,  n ao d w ró t ,  p rzy  o d ­
da lan iu  się p rzyc iągan ie  m ale je— p raw o  to ma miejsce 
d la wszelkich sił  fizycznych, a tem sam em  i dla s il  m a­
gnetycznych . P rz y p ły w  i odp ły w  morza t łum aczy  się 
p rzyc iągan iem  księżyca —  g d y  księżyc z n a jd z ie ' się 
n ad  d a n ą  miejscowością, k tó ra  je s t  p o k ry ta  morzem, 
wówczas, pod w pływ em  p rzy c iąg a n ia  księżyca, w o d y  
nag rom adza ją  się z okolic p rzy leg łych ,  czyli ma miej­
sce p rz y p ły w  w ody ,— w m iarę  j a k  księżyc zdąża ku  
z a c h o d o w i ,  czyli odda la  się od danej miejscowości, 
przyciąganie  w y w ar te  na  n ią  maleje, a  w skutek tego 
wody zaczynają odp ływ ać  na wszystkie s trony  czyli 
m a miejsce odp ływ  morza. S łow em  zm iana  w na tęże­
n iu  p rzyc iągania ,  w yw ar tego  przez księżyc na  daną 
miejscowość, w yw ołu je  p rz y p ły w  i odpływ  wody, czyli 
s trum ienie  (p rą d y )  wody w je d n y m  k ie ru n k u  i d ru g im  
w p ro s t  przeciwnym . Rzecz podobnie  ma się z raagne-
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sem, o toczonym  zw ojam i d r u t u —ja k  mów iliśm y ru c h  
b la szk i  żelaznćj sp raw ia  wzm ocnienia i osłabienia siły 
m a g n e s u ;  pow iększenie  s i ły  m agnetyczne j  w yw ołu je  
w zwojach d ru tu  p r ą d  e lek tryczny ,  a os łab ien ie— p rą d  
e lektryczny, lecz p ły n ący  w k ie ru n k u  odw rotnym .

K ońce  dru tów , naw in ię tych  na cewkę te lefonu 
p rzechodzą  przez d rew n ianą  opraw ę i zapom ocą śrub  są 
p rzy tw ie rdzone  do s łupków  m o s ię ż n y c h , k tó re  s ta ­
now ią ja k b y  przed łużenie  d ru tó w .  D w a  telefony łąGzą 
się z sobą zapom ocą d ru tó w  m etalowych  (fig. 3).

ściwościami. O d  cli wili w ynalazku  te leg ra fu  do epo ­
ki je g o  licznych zastosowań up łynę ły  lata, zanim ob m y ­
ślano sposoby p rzesy łan ia  znaków (sygnałów ),  p rzyw o łu ­
jących  do baczności m ających odbierać  depeszę (dzw on­
ki elektryczne); — zbadano  sposoby p rzep row adzan ia  
p rądów  elek trycznych  n a  znaczne odległości; n im  d o ­
świadczenie nauczyło ,  że d ru ty  zawieszone za p o średn ic ­
twem kub k ó w  porce lanow ych  na s łupach ,  lub  też p o k r y ­
te  w arstw am i kauczuku  i po łożone n a  dn ie  m orza ,  są 
p rzew odn ikam i przeprow adzającem i elektryczność p rze -

T a k  z sobą po łączone dw a te lefony stanowią 2 sta- 
cyje; na  każdej z n ich  m ożna  w ysyłać  głos, m ów iąc  
um ia rkow an ie  silnie, lecz w y ra źn ie  w odległości paru  
cali p rzed  o tw orem  p rz y rz ą d u ,  n a  drugiej  stacyi osoba 
słuchająca p rz y k ła d a  ucho  bespośrednio do o tw oru  tele­
fonu i dok ładn ie  rozróżnia  g ło s  ze wszystkiem i je g o  
przym iotam i.

D rg a n ie ,  jak ie  się udzie la  przy mówieniu pow ie trzu  
w p ra w ia  w ruch  blaszkę że lazną  — ruch  blaszki wywo- 
łu je  zmiany w  natężeniu  magnesu, p rzy b y ty  i uby ty  siły 
m a gne tyczne j  wzbudzają ( in d u k u ją ) -p rą d y  elektryczne, 
k tó re  jednocześnie p rz e p ły w a ją  po zwojach d ru tu  do d r u ­
giego telefonu. W  drugim  telefonie odbywa się p roces 
w pros t  odw ro tny  p ierw szem u: p rą d y  e lek tryczne chw i­
lowe, p łynące  w  j e d n ą  ' lub  w p ro s t  p rzec iw ną stronę, 
zm ieniają  siłę m agnesu  w te n  sposób, że jeżeli pierwsze 
go  wzmacniają , to d rug ie  osłabiają —większe lub  s ła b ­
sze p rzyc iągan ie  m agnesem  blaszki, w praw ia  tę  osta tn ią  
w  ruch  d rg a ją c y — d rg an ia  blaszki udzie la ją  się pow ie­
t rz u  i dochodzą do u cha  s łuchacza.  P oniew aż ruch  
blaszki b rzegam i u tw ierdzonej je s t  niewielki,  dla tego 
je ż e l i  t rzym am y telefon przyc iśn ię ty  do ucha  i w pokoju 
panu je  cisza, g łos  s łyszany  je s t  w yraźny  i posiada wszel­
kie cechy g łosu  p ie rw otnego ,  tak  że z ła twością poznaje 
się osobę m ówiącą. Telefon pow tarza  mowę i dźw ięk i 
p rzy rzą d ó w  m uzycznych  z zupe łną  dok ładnośc ią ,  lecz 
s iła głosu od tw orzonego  je s t  s tosunkowo nie wielka.

T y m  sposobem te lefon je s t  w ynalazkiem  s ta n o w ­
czo rozw iązującym  zadanie  przesiania  głosu  ze wsźel- 
k ierai jego  p rzym io tam i ,  lecz aby go uczynić  p ra k ty c z ­
nym  p rzy rzą d em  w ścisłem znaczen iu  tego  s łowa pozo ­
staje jeszcze bardzo  wiele do zrob ien ia .  J a k  w ynalazek  
te legrafu ,  a raczej e lek trom agnesu ,  w zakresie  fizyki s ta ­
nowi epokę, rów nież  to samo zupełnie da  się powiedzieć 
o telefonie, p rzesy ła jącym  głos ze wszelkiemi jego  wla-

syła jącą znaki um ów ione. N akon iec  praw dziw e us ług i 
te leg ra f  oddaje dopiero  p i’zy użyciu  p rzenośn ika  (relais) 
W h e a t s t o n e a ,  to je s t  p rzy rzą d u ,  zapom ocą k tó r e ­
go depesze m ogą p rze te leg ra fow yw ać  i p rzesy łać  się 
dalój.  D epesza  w ysłana  z W arszaw y ,  p rz y  użyciu  b a -  
te ry i galw anicznej,  p rze te leg rafow yw a się w S k ie rn ie w i­
cach czyli p r ą d  z ba te ry i  galwanicznej Sk iern iew ick ie j  
z ca łą  dokładnością  posy ła  depeszę do P io t rk o w a  i t. d. 
np. aż do W iedn ia .

Dzisiejszy telefon je s t  p rz y rz ą d e m  niezm iern ie  
p ros tym , lecz aby s ta ł  się p rak tycznym , m usi zadosyć 
uczynić pew nym  potrzebom.

O becnie  do p rzesy łan ia  znaków  zazwyczaj u żyw a­
j ą  dzw onków  e lek trycznych , k tóre  w ym aga ją  ba te ry i  
ga lw an iczne j—jeże li  cena samego te lefonu jes t,  m ożna 
powiedzieć b a rdzo  niską, pa ra  kosztuje od Es.  6 do 10 
bez d ru tu ,  to  koszt 2 dzw onków  z batoi;yją dojdzie  do 
E s .  25. Z resz tą  użycie b a te ry i  przez ludzi niefachow ych 
p rzeds taw ia  pewne trudności .  P ie rw szem  zastosowaniem 
te lefonu, by łoby  używ anie  go przez ludzi n ieum ie jących 
te legrafow ać,— sztuka te legrafow ania  w y m ag a  znacznej  
w p ra w y  opłaconej kosztem czasu.

Sposobem  p rzesy łan ia  znaków w obecnej chwili 
za jm uje  się wielu ludzi; do te g o  rodza ju  p ra c  należy  
odnieść dzw onek  W  e i n h o 1 d a prof.  w Chem nitz  —  
zasadniczą częścią tego p rzy rzą d u  je s t  d u ży  dzwon ż e ­
lazny  u d e rz an y  m ło tk iem ,  k tórego  ru ch  d rg a ją c y  
w p rzy leg ły ch  m agnesach , otoczonych zwojami d ru tów  
w y w o łu je  zm iany sił m agnetycznych  a w zwojach d r u ­
tów  w zbudza p r ą d y  e lektryczne; ta k  w ytw orzone p rąd y  
e lek tryczne są silniejsze, niż w zw y k ły m  telefonie, otyłe 
że są w stanie w yw ołać w telefonie stacyi następnej 
g ło s  dzwonu, dający  się słyszyć w wszystkich  p u nk tach  
dosyć obszernego  pokoju.

S am  telefon W  e i n h o 1 d a różni się od zw y-
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kłego telefonu tem, że posiada większą liczbę zwojów 
drutu. W każdym razie przesyłanie znaków, przywołu­
jących do baczności osobę na drugiej stacyi, daje się 
urządzić.

Prądy, wywołane w telefonie ruchem blaszki, są 
bardzo słabe; jeżeli przebywają znaczne przestrzenie po 
drutach metalowych muszą koniecznie słabnąć. Jak  
wzmacniać lub przetelegrafowywać, że tak powiem głos 
przesłany za pomocą prądów wzbudzonych? oto pytanie, 
od rozwiązania którego zależy obecnie zastosowanie te­
lefonu.

E d i s o n  w Ameryce pracuje w tym kierunku, 
lecz ponieważ zasada, na której ten przyrząd ma być 
zbudowany, jest w nauce nową i niewypróbowaną, 
a przyrządu samego piszący nie miał w ręku i nie zna 
jego działania, przeto nie może pod tym względem wy­
głaszać swoich przekonań.

Telefon na małych odległościach działa doskona­
le. Z przyrządów jakie miałem w ręku, uważam za 
najlepsze sprowadzone przezemnie od S i e m e n s a  
z Berlina. W warsztacie mechanicznym Gab. F  i z y: 
w Uniwer. zrobione telefony można nazwać bardzo do- 
bremi; blaszka powinna być cienka na !/ 10 mm., równa 
i miękka, w Warszawie w składach żelaznych w mowie 
będącej blachy niema. Gruba blacha w walcowniach 
tutejszych przepuszczona, nie ma wszystkich przymio­
tów jakie powinna posiadać. Z tego powodu przy­
gotowywanie telefonów w Warszawie przedstawia pe­
wne trudności.

Odległości, do jakich działanie telefonu dosięga, są 
różnie bardzo podawane. Próby robione z telefonami 
między Warszawą a Skierniewicami (65 kilom.) przy 
użyciu drutów telegraficznych, zawieszonych na słupach, 
próby, na których piszący znajdował się, przekonały, 
że niektóre z przyrządów dosyć dobrze przesyłały głos 
ze Skierniewic do Warszawy, kiedy inne nie działały 
wcale lub bardzo niewyraźnie. W  każdym razie po­
trzeba było nie mówić ale wrzeszczyć w całem znacze­
niu tego słowa, aby rozmowę prowadzić ze Skierniewi­
cami. Głos trąbki jako bardzo silny, dobrze było sły­
chać; słabsze źródła głosu, jak skrzypce, przez niektó­
rych miały być doskonale słyszane, ja muszę się przy­
znać że wcale nie mogłem podsłuchać tej muzyki.

Z Warszawy do Skierniewic na słupach telegra­
ficznych jeet zawieszonych kilkalinij drutów; jednaznich 
była użyta dla telefonów, po pozostałych odbywała się 
przesyłka depesz za pomocą prądów elektrycznych po­
chodzących z bateryj galwanicznych;—w telefonie tele­
grafiści doskonale odczytywali depesze przesyłane po 
sąsiednich drutach. Część elektryczności z drutów ele­
ktrycznych po słupach spływa do ziemi lub w powie­
trze, otóż ta elektryczność, stracona dla linii telegraficz­
nej, przechodząc do drutu telefonu, wywołuje w samym 
przyrządzie ruch blaszki. Zjawisko to świadczy o wiel­
kiej czułości telefonu.

Tak więc, telefon w każdej chwili może służyć do 
podsłuchania depeszy, wcale jej właściwego biegu nie 
zatrzymując.

RUCH LDDIORCI W  PIOTRKOWIE
w 1877 roku.

Choroby panujące i rezultat ze spostrzeżeń me­
teorologicznych.

podał D r. S t r z y ż o w s k i .

A) Ś m i e r t e l n o ś ć .
Podając w roku zeszłym o ruchu ludności za rok 

1876, byliśmy pewni, że rok następny uwydatnimy 
szczegółowiej, a to z powodu, że nasz komitet sanitarny 
z początkiem roku 1877 rozesłał do odpowiednich 
miejsc kartki dla zbierania danych, towarzyszących zej­
ściu; lecz te kartki ledwo około maja zaczęły się zja­
wiać w kancelaryjach stanu cywilnego nieco prawidło- 
wiej, niezawsze jednakże odpowiednio wypełniane, a 
przytem i nie przy każdym dostarczane zmarłym. Dzie­
limy się w każdym razie z czytelnikami tym materyja- 
łem, jakiśmy mogli uzbierać, aczkolwiek ze źródeł nie 
zawsze dostatecznych. Materyjał ten podajemy w stre­
szczeniu.

Otóż w roku zeszłym zmarło:
Nieżywo

t  K at. Zyd. Praw . |Ew an | Razem
urodzonych 
Kat. | Zyd.

w Styczniu 20 3 3 0 26 2 0
w Lutym . 30 9 1 0 40 1 0
w Marcu . 17 6 3 0 26 4 0
w Kwietniu . 28 12 3 1 44 1 2
w Maju 11 7 0 1 19 1 1
w Czerwcu 22 6 0 0 28 4 4
w Lipcu . 30 13 1 4 48 2 1
w Sierpniu 29 14 1 0 44 1 0
w Wrześniu . 25 33 0 1 54 3 0
w Październiku . 19 25 0 1 45 2 1
w Listopadzie 18 14 3 0 35 3 1
w Grudniu 26 14 2 0 42 2 0

275 156 17 8 456 26 9

W tej liczbie: 
Mężczyzn . 
Kobiet . 

Chłopców do 2ch lat - 
Dziewcząt do 2ch lat ■

35

100 — 39 — 8—2\ Ludności zatem 
70—31—3—2 [ starszej 225. 

-5 3  -4 0 —4/—2 1 Dzieci do lat2ch 
—52—46—2—2 ' włącznie 201.

Przytoczone cyfry okazują, iż w roku zeszłym wszy­
stkich zmarłych, nie licząc w to dzieci nieżywo urodzo­
ne, było 456, a w tej liczbie dzieci do lat 2ch 201, zaś 
z więzienia i szpitali 75. Jeżeli, idąc za przykładem 
lat zeszłych, ze zmarłych w szpitalach i więzieniu 45 
odtrącimy na przywiezionych z okolicy, to właściwie na
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ludność m iejską pozostanie zm ar łych  411, co wyniesie, 
p rzy jm u jąc  w przyb liżen iu  ludność miasta około 17000,
— 24 z m a r ł y c h  z 1000 l u d n o ś c i .  W  roku  1876 
mieliśmy 17 z 1000 1., w r. 1875 —  22,14 z 1000; wi­
doczn ie  zatem, śmiertelność ro k u  zeszłego zw iększyła  
się, nie p rzew yższa jąc  je d n a k ż e  znacznie ilości obecnie 
uważanćj za w zględnie  d o b rą  t. j .  23 z 1000 ludności.

P rz y c z y n  w szystkich  zejść zebrać  n ieby liśm y  
w stanie, z pow odu, że kar tk i  z oznaczeniem p rzyczyny  
śm ierci nadsy łane  zostały  dopiero  od m aja  (z n ie liczne- 
m i w y ją tkam i) ,  a i od tego czasu b rak n ie  ich 58, p rzy -  
czern najw ięcej — bo 54 z parafii katolickiej,  gdz ie  n a j ­
więcej by ło  nieleczonycb, a najmniej w ytrw ałośc i  w w y -  j  

pełn ian iu  w iadom ości p o d a n y c h  na k a r tk a ch .  W  p rze -  !
ciągu 8 -m iu  miesięcy, licząc w to i maj, zm ar ły ch  i
w księgach s tanu  zapisano 324, k a r te k  zaś dostarczono 
ty lko 276, w d o d a tk u  na 24 k a r tk a ch  p rzyczyna  śmierci 
n ieoznaczona, z 252 więc ty lko  k a r te k  mieliśmy praw o 
wnioskować ile zejść na ja k ą  w ypad ło  chorobę.

Z chorób , w roku  zeszłym n a jw yda tn ie j  zaznaczy­
ła  się o d ra ,  a szczególnie od po łow y la ta , nas tępn ie  
szkarla tyna,  b łon ica ,  mieliśmy okazy zapalen ia  m ózgu  
i błon m ózgow ych , rza d k o  się pojawiał tyfus b rzuszny , 
w  zwykłej swej porze  b iegunka  i b iegunka  krwawa, 
b a rdzo  r z a d k o  g o rą c z k a  połogow a, a z chorób z w y ­
czajnych, zapalen ia  p rzew odów  o d d echow ych  i trze- 
wiów  brzusznych .

Z  w ym ien ionych  chorób, ja k  również  i z innych  
w roku  zeszłym, z liczby 252 zm arło :
N ą o d r ę  i jej n as tęps tw a  38.
N a  szkar la tynę i je j  n a ­

s tęps tw a . . . .  24.
N a  b łonicę . . . .  6.
N a  t y f u s ............................. 8.
N a  b ie gunkę  k rw a w ą  4.
N a  b iegunkę k a ta ro w ą  9.
N a  zapalen ie  m ó z g u  i 

b łon  m ózgow ych  . 13.
N a  go rączkę  po łogow ą 2.
N a  zapalenie p łu c  i o-

s k r z e l i ...........................28.
N a  g ruź l icę  . . . .  18.
N a  ostre i p rzew lek łe  

zapalenie żo łąd k a  i
k i s z e k ...........................28.

N a  w odną  puch l inę  
(częścią po zakaże­
n iu  zimniczem) . . 10.

N ajw iększą  liczbę zejść o trzym aliśm y z p o w o d u  
od ry ,  k tó ra  to choroba  we wrześniu, październ iku , lis­
topadzie  i g ru d n iu  panow ała  u nas z rządk iem , co do 
ilości chorych , natężeniem , p rzy tem  jednocześn ie  ze 
sz k a r la ty n ą  i błonicą; co zaś do p rzeb iegu ,  to  ch a rak te r  
o d ry  nie jed n ak o w o  się w y ra ża ł  w s tosunku  czasu i lu ­
dności.  P o  t ro ch u  ob jaw ia ła  się w mieście o d ra  n iem al 
r o k  ca ły !  silniej w ystąp iła  we wrześniu i p aź d z ie rn ik u

N a p rzew lek łe  zapa le­
nie n e re k  . . . .  3.

N a  u w ią d  starczy (m a­
rasmus senilis) . , 1 2 .

N a now otw ory  (najczę-
ściej rak i)  . . . .

N a  cho roby  w ą tro b y  . 3.
N a  p a r a l i ż ...................... 4
N a  wylew mózgowy . 3.
N a  k r u p ....................... 5.
N a r ó ż ę ............................
N a  w ady  org. serca . 1.
N a  skaleczenia, ran y  . 2.
W  sku tek  s łabego  roz­

woju, dzieci . . . 3.
Z rozm aitych  c h o ró b .  16. 
P rzyczyny  śmierci nie- 
oznaczono u . . . 24.

w  części m iasta  żydow skiej ,  gdzie p rzeb ieg  jej by ł b a r ­
dzo ciężki; na  o d rę  zm arło  27 żydow skich  dzieci; po­
m iędzy ludnością chrześcijańską, jak ieśm y  wspomnieli,  
p anow a ła  odra n iem al rok  cały ,  podczas osta tn ich  dw óch 
m iesięcy poczę ła  napastow ać i osoby  starsze, zaś 
z m łodszych  przeohorow ali p raw ie  wszyscy (dzieci, ucz ­
niowie i uczennice  zak ładów ),  p rze b ieg  je j  je d n ak ż e  
u ludnośc i  chrześcijańskiej był pomyślny: zm arło  ty lko 
11 dzieci. Gdyby' nam  by ła  w iadom a liczba wszystkich 
chorych n a  odrę, m oglibyśm y w yprow adz ić  pew ne 
wnioski co do w arunków  w ja k ich  w ystępow ała ;  w p rz y ­
bliżeniu ty lko możemy zaznaczyć, iż s tosunkow a liczba 
ch o ry c h  na  odrę  by ła  n ie rów n ie  w iększą w śród  lu d n o ­
ści chrześcijańskiej,  zaś pom oc le k a rsk a  częstsza po m ię ­
dzy  ludnością  żydow ską; na k a r tk a c h  ka to lików  dość 
częsty był nadpis: „n ie leczony .”

S z k a r l a t y n a ,  z pom iędzy  ludności żydow skiej 
w y rw a ła  ofiar 18, z chrześcijańskiej 6. Lecz szkar la tyna  
w roku  zeszłym, j a k  g d y b y  dla z rów now ażen ia  roku  
1876, częstszą by ła  u  ludności żydow skiej  i rów nież  
z p rzeb ieg iem  więcej n iepom yślnym , w  roku  bowiem 
1876 p rzeb ieg  szkar la tyny  zd a rza ł  się nadzw yczaj  ciężki, 
a  śmiertelność s tosunkow o m ała  —  podlegała  jej w tedy  
przeważnie ludność katolicka. O bie  te  choroby  liczniej­
sze ofiary zab ie ra ją  z części m iasta  położonej nisko — 
z pomiędzy ludności żyjącej w n ieh ig ijen icznyoh  w a­
runkach .

Z m a rły c h  z' g  r  u ż 1 i c y podano  18, w tej liczbie 
14 kato lików  i 4 żydów. A  ponieważ k a r te k  katolików  
o trzym ano  122, p rzy tem  15 bez oznaczenia pow odu 
śmierci, 14 więc zejść z g ruź licy  będzie s tanow iło  p r o ­
cent ze 107 zm ar łych  czyli 13,0 8 % ,  a więc widocznie, 
że g ruź l ica  w naszem mieście silnie panuje.

B ł o n i c a  nap a s to w a ła  osobników  b a rdzo  wiele, 
lecz p rzeb ieg  jej był stosunkowo do n a tu ry  choroby  po­
myślny; t y f u s ,  będąc u  nas n iem al s ta łym , przy  
śm iertelności 3 ,1 7 %  w szystkich  c h o ry c h ,  może się za­
liczać do cho rób  znośniejszych p rzy  uw zg lędn ien iu  
jeszcze i tej okoliczności,  że usuw anie  w pływ ów  szkod­
liwych może i sam ą ch o ro b ę  usuw ać, a p rzyna jm nie j  
ograniczać.

W  celu porów nan ia  wypisujem y zejścia z k ilku  
la t  ostatnich:

1874 1875 1876 1877
w szystkich zm ar łych  . . . . “404” 325 315 456
z tej liczby K ato l ik ó w .  . . . 274 254 187 275

ż y d ó w ........................ 113 91 107 156
praw osław nych  . . 17 16 16 17
ew angelików  . . . — 13 5 8
dzieci do  la t  2 włącz. — 159 120 201

Z zestawienia pow yższych  cy fr  m ożna  się p rz e k o ­
nać, że śmiertelność ro k u  zeszłego pow iększy ła  się 
z pow odu  większej śmiertelności dzieci —tych  bowiem 
do ła t  2 w łączn ie  zm ar ło  4 4 %  wszyskich  zm arłych ,  a 
ciężar p raw ie  w yłącznie  spad ł  na  żydów  ■).

*) W rzesień i Październ ik  dały tak  wysoką cyfrę śm ier-
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Zmarłych po roku 60 ćlo 90 mogliśmy naliczyć 
27 katolików, 18 żydów; stosunkowo większa część ży­
dów umiera w wieku dojrzałym. Przeciętna życia dla 
zmarłych wypadła:

dla katolików..........................25,42
dla ż y d ó w ..........................18,3
dla prawosławnych. . . 20,8
dla ewangelików 5,0

Nieżywo urodzonych dzieci znaleźliśmy zapisanych 
w roku zeszłym 26 katolickich, 9 żydowskich, razem 35, 
a w tej liczbie chłopców 16, dziewcząt 19, zaś z 201 
zmarłych dzieci do lat 2 naliczyliśmy 102 dziewcząt, 
99 chłopców.

B) U r o d z e n i a .
W  księgach przeznaczonych dla wpisywania no­

wonarodzonych, w roku 1877 znaleźliśmy zapisanych:

golnie przez wniesienie do metryk dawniej urodzonych, 
z powodu że się więcej ociągano z wniesieniem do me­
tryk kobiet żydowskich.

Dzieci nieprawych w roku zeszłym naliczyliśmy 
u ludności katolickiej 50, z czego 28 chłopców i 22
dziewcząt, —wynosi to 13,2% wszystkich w tym roku
urodzonych katolickich dzieci. O moralności, ten pro­
cent nie wysokie daje świadectwo. Nieprawe dzieci 
w przeważnej liczbie przez klasę służących były dostar­
czone.

Zestawiając urodzenia z lat kilku, otrzymamy: 
1875 1876 1877 

dzieci katolickich . . 355—371—377
żydowskich . . 200—200—200, zapisanych 274 
prawosławmych. 54— 20— 40
ewangielików . 18— 16— 16

-  (707).6 4 7 -6 0 7 —633

Stycz. Luty M;trz. K w. Maj Czer. Lip. Sierp. W rz. Paźd. List. G. ud. Eazem c2

C-. D . C. D . C. D. C. D. C. Id . C. I). C. D. C. D. C. D. C. D. C. D. C. D. Clił. Dz. o

katolickich . .' 7 13 17 18 13 11 19 15 14 13 15 18 24 14 14- 24- 19 18 11 11 14 18 20 17 187 190 377

z lat
i

przesz, ych 40 53
żydowskich . . 8 14 3 1 4 2 17 14 13 15 6 7 11 6 2 8 16 18 o 6 2 1 1 — 88 93 274

prawosławnych 3 1 1 2 1 — 1 2 3 3 2 2 1 2 — 3 2 3 — 1 2 1 4 — 20 20 40

ewangielickich . 2 — 1 1 1 1 1 1 1 1 — — 1 1 1 — — — — 1 — — 1 1 9 7 16

20 \ 28 22 22 19 14 38 32 31 32 23 27 37 23 17 35 37 38 16 19 18 20 26 18 344 363 707
48 44 33 70 63 50 60 52 75 35 38 44

Liczba 707 nie przedstawia istotnej ilości dzieci, uro­
dzonych w roku zeszłym, w metrykach bowiem żydow­
skich znaleźliśmy 93 zapisanych z lat zeszłych, nato­
miast za listopad i grudzień dzieci żydowskie do me­
tryk nie podane; chcąc przeto odszukać przybliżoną śred­
nią, musiemy się udać do lat zeszłych; za rok 1875 i 
1876 żydowskich dzieci zapisano po 200, takąż liczbę 
przyjmiemy za rok bieżący, a wtenczas uradzenia mo­
żemy obliczyć na 62 3. Dla obliczenia jednakże przy­
rostu musimy brać taką liczbę, jąka nam dostarczyły 
księgi; z ksiąg otrzymaliśmy 707, a ponieważ zmarłych 
było 411, to 707 — 411 =  296, czyli 1,7% przyrostu. 
Przy takim przyroście według tablicy, przytoczonej 
(str. 115) u H a u s h o f e r  a, ludność podwoiłaby się 
w przeciągu lat 45; lecz z powyżej przytoczonych da­
nych mamy prawo wnioskować, że rzeczywisty w roku 
zeszłym przyrost był mniejszy—około 1,3%.

Na 100 chłopców, licząc w to i zapisanych z lat 
ubiegłych, otrzymaliśmy 105 dziewcząt; do takiej różni­
cy znacznie przyczynia się ludność żydowska, a szcze-

te lności  żydów (3 3 i 2 5 ) ,  j a k a  się z w yją tk iem  cho le ry  n ig d y  nie 
p rak tykow a ła ;  na jw iększa  m ies ięczna  cy f ra  b y ła  1 4 .  L u d n o ść  
żydow ska  m oże wvnosic o ko ło  6 5 0 0 .

C) M a ł ż e ń s t w a .  
Małżeństw w roku zeszłym zawarto:

Katolickich. .
Żydowskich. . 
Prawosławnych 
Ewansriclickich

St
yc

ze
ń

Lu
ty

M
ar

ze
c

K
w

ie
ci

eń

a
S C

ze
rw

ie
c

Li
pi

ec
Si

er
pi

eń
 

i
W

rz
es

ie
ń

C3fil Li
st

op
ad

 
J

G
ru

dz
ie

ń

E
az

em
7 7 0 7 5 8 5 2 7 10 8 0 67
8 10 2 4 7 0 6 1 0 5 3 4 49
1 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 2
0 0 o 0 0 0 0 0 2 0 0 0 2

16|17 2 11 12 8 U 3 10 15 11 4120

Małżeństw katolickich . .
żydowskich .
prawosławnych
ewangelickich

1875
88 -

76-
8 -

12 -

1876 1877 
-101— 67
- 48— 49
-  12 —  2 
-  2 —  2

Wiek przeciętny dla wstępujących w małżeństwo 
w roku 187 7 był:

M ężczyzn 
dla katolików . . . 31,2

żydów . . . . 2 2 , 6
32,5 
30,o

prawosławnych 
ewangielików. 

Wdowców żeniło się

K o bie t 
27,2
20.0 
28,5
27.0

z pomiędzy katolików 16,
wdów wyszło za mąż 11, z pomiędzy żydów 5 i 5, ewan.
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ożen ił  się jeden  wdow iec, N ajs ta rszy  katolik  mężczyzna 
ożenił  się w roku  70, żyd  w 8 8 , kobie ta  na js ta rsza  k a to ­
liczka w 48, żyd ó w k a  w 32 roku  życia w yszły  za mąż.

Z  p rzy toczonych  powyżej cyfr m ożem y przy jść  do 
w niosku, że ru c h  ludnośc i w ro k u  1877 nie p rzedstaw ia  
się w świetle  dodatn iem ; śmiertelność w tym  ro k u  b y ła  
w iększą ,  m ałżeńs tw  zaw arto  mało. Ś m ierte lność  się 
t ło m ac zy  zw iększoną śm iertelnością  dzieci m iędzy  ż y d a ­
mi, na  m ałżeństw a zapewne nie bez w p ływ u  zosta ła  to ­
cząca się obecnie w ojna. Je ż e l i  u rodzen ia  nieco lepszy 
dają  rezu lta t ,  j e s t  to w każ d y m  razie nas tępstw o la t  
ub ieg łych .

D la  dopełn ien ia  o b raz u  przy taczam y s treszczony  
rezu lta t  ze spostrzeżeń m eteorologicznych.

N a  tem kończym y w ykaz  r u c h u  ludności p io t rk o w ­
skiej za ro k  1877, nie t ra c ą c  nadziei,  że ro k  b ieżący 
będz iem y m ogli u w yda tn ić  szczegółowiej i dokładnie j .

Uiektóre warunki Łygijeniczne
VY D A W N E J  P O L S C E .

przez E r a e s t a  S «  i e ż a w s k  iego .

d o  w i e k u  X V  1).

N ie  w chodz iem y  tu  w ro zb ió r  py tan ia  a raczej 
o udow odnien ie  fak tu  zm iany  u nas  w b iegu  w ie­
ków  stosunku  pór  roku  do siebie, a zwłaszcza z im y

Rezultat ze spostrzeżeń meteorologicznych, za rok 1877, oraz w ykaz panujących chorób.

T  emperatura  

Ream ura

Wilgoć
hygr.

Saussura
B arom etr

Ozon 
4 podział- 

ki

Przeważny kie­

runek  wiatru
O b jaw ia jące  się choroby

S tyczeń  ......................... +  0,5° 8 8 ,6 750,4 mm. 1,35 W  schodni Szkarla tyna.
L u t y ................................ +  0,28° 8 8 ,1 743,4 1,70 Z achodn i Szkarla tyna, błonica, tyfus.
M arzec .  ......................... +  1 ,0 ° 88,5 745.0 7

749.0
1,3 0 11 Zapalenie płuc, tyfus, wysypka, febra.

K w ie c i e ń ...................... +  4,6° 86,5 1,50 P ó łn o c n y Zapalenie  płuc, tyfus brzuszny, febra, ospa 
wietrzna.

M a j .................................. +  8,7“ 87,5 747,0 1,30 Północ ,  zach. Peb ra ,  początki odry.
C z e r w ie c ....................... +  15,2® 86,5 751,5 1 ,1 0 Z achodn i O dra  slubo, tyfus brzuszny rzadko bardzo.
L i p i e c ............................ +  15,5® 83,9 750,4 1,05 V Odra silniej, biegunka zwyczajna i krwawa, 

zapalenie kiszek, tyfus brzuszny rzadko.
S ie r p ie ń ......................... +  15,2° 83,3 750,7 1,15 n O d ra ,  szkarlatyna, biegunka, zapalenie k i­

szek, tyfus brzuszny rzadki.
W r z e s i e ń ...................... + 9 , i o 80,2 748,5 1,15 13 Biegunka krwawa, odra, szkarlatyna, błonica.
P a ź d z ie r n ik ................. +  4,9° 83,7 751,5 1,03 11 Odra ,  błonica, szkarlatyna.
L is to p a d ......................... +  3,6« 82,2 748,5 1,25 P ó łnoc ,  wsch. Odra  silnie bardzo występowała, błonica z 

przebiegiem łagodnym, ospa łagodna.
G r u d z i e ń ......................

P rz e c ię tn a .............

— 1,9°

+  6,34°

84,2

83,4

750,7

748,84 mm.

1 ,0 1

1,25

W s c h o d n i O dra  zmniejsza się, zapalenie p łuc ,  z ap a le ­
nie gardła.

J a k  w idzim y  p rze c ię tn a  roczna c iep ło ta  była 
+  6 , 3 4 ° R . ,  w ilgoć w e d łu g  h y g r .  S a u s s u r a  83,4, 
ciśnienie barom etryczne 748,84 mm., ozon 1,25 p rzy  
cz te rech  podzia łkach  ( Houzeau .), w ia t r  przeważnie  p a ­
now ał  zachodni ,  w  ogó le  w ia t ry  co do ilości razy  p a ­
now ały:
Z a c h o d n i .  . . razy 161 W  połow ie  i w
P o łu d n io w y . . 11 80 części ja sn y ch razy 133
W s c h o d n i  . . 11 63 D eszcz .  . . . 11 140
P ó ł n o c n y . . . W 49 Śnieg  . . . . 11 39
Cicho . . . . 11 75 Deszcz ze śnieg. 11 22
Zam ieć .  . . . 11 5 M g ła  . . . . 11 28
B u r z a  . . . . 11 5 S z ro n  . . . . 11 2
W i a t r  silny . . 11 3 G r a d  . . . . 11 3
D n i ja s n y c h  było G rz m o t  . . . H 1

w r o k u .  . . 11 65 B łyskaw ica  . . 11 1
R o k  j a k  się wid zi nie by ł suchy; elek tryczność

w  pow ie trzu  rozw in ię ta  słabo.

i jej ch a rak te ru .  O pis  daw nie jszych  zim, a w idok  
dzisiejszych p rzekonyw a ju ż  naocznie o różn icy ,  ja k a  
istnieje m iędzy  obecną m ięszan iną  jesieni i zimy, a 
zn a n ą  z dziejów śnieżną a m ro źn ą  porą  „ G r u d n ia ” 
i „ L u te g o ,” o raz  pe łną  m g ły  i dżdżu  oraz c h ło d u  
i w iatru  „L is to p ad a .” U bocznie  ty lko  p rzypom inam y , 
j a k  w końcu  X I V  w ieku k lim at Polsk i  różn i ł  się od 
W eg ie r ,  skoro  pobyt w pierwszej nabaw ił  choroby  
L u d w ik a  ( 1 3 7 6 - 7  r.).

Poprzes ta jąc  na lekkiej tej wzmiance, chcem y tu ­
ta j k ilku  szczegółam i sc h arak te ry z o w ać  s tró j,  m iesz­
kanie  oraz porządek  około  cia ła  w daw nej P o lsce  aż 
do w ieku  X V ,  ja k o  dane  do wniosków  o p ra w d o p o ­
dobnym  stanie zd row ia  ogólnego . Zaczynam y od s tro-

' )  Jes t to  ustęp siódmy P r z y c z y n k ó w  d o  d z i e j ó w  
M e d y c y n y  w d a w n e j  P o l s c e ,  z których sześć pomieścił P a ­
miętnik Tow. lekarskiego w r .  1 87 7.
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j u  a tu  zw racam y  n a jp rz ó d  u w ag ę  na fak t  filologicz­
ny: K o sz u la  w spom niana  ju ż  1.399 r. '), będąca  dziś 
sy n o n im em  bielizny, p łó tn a  n a  gołe ciało k ła d z io n e ­
go , e tym olog iczn ie  przenosi nas  w epokę, k iedy o k r y ­
ciem ludzkiej nagości by ła  bezpośrednio  skóra  (zw ie­
r z ą t  oczywiście), to je s t  „koża,” skąd  pochodzi w yraz  
„ k o ż -u la .”

Je szcze  w kronice G a llu sa ,  z X I I  w ieku p isa rza  
ź ró d ło w e g o  do naszych  dziejów, spo tykam y  w o b ra ­
zie świetnej,  idealizow anej,  doby  Boles ław a I ,  szcze­
gó ł p o p ie ra jący  pow yższy  dow ód e tym olog iczny .  M a ­
m y mianowicie  w  opisie różnych  s tro jów  na dworze 
tego  w ładzcy  używ anych , wymienioną i tę  okolicz­
ność, że „ ry c e rz e  i kob ie ty  dw orsk ie  używ a ły  p łasz­
cz y  (pallia), zam iast szat ln ianych  lu b  w e łn ian y c h ,” 
a  „ fu tra  choćby  najdroższe ,  to  je s t  c h o ć b y  n o w e  
b y ł y ,  na  dw orze  je g o  nie nosiły  się bez p o k ry c ia  
( pallia ) i haftu  z ło tego .” M niem am , że w y ra z  ten  
„now y ,” da jący  m iarę  „d ro g o śc i” fu tra ,  stoi w zw iązku 
p ew n y m  z naszą e tym ologią  kosz-uli . S kó ra  ze zw ie­
rza, świeżo o b łup iona ,  słowem nowy te raźnie jszy  „koż­
u c h ” (nowa form a za d aw n ą  koż-u lę  v. kosz-ulę) 
o k ry w a ła  w edle pojęć P o lak ó w ,  ju ż  X I I  w., n a  ro z ­
g ło śn y m  dw orze,  n a w e t  władzcy, ciało ich przodków ! 
N ie  co innego  z n a c z y  wiersz G a l lu sa  2).

W y  n iewiasty  s t ro jne  w złote korony  łobne
Co szatyście m ia ły  z ło tem  cale ozdobne
Zwleczcie je ,  a wdziejcie wełniane żałobne.
W e d le  naszego w idzenia rzeczy  zupe łn ie  to o d ­

p o w iad a  znanym  ju ż  szczegółom  o kożuchu  „ p o k r y ­
ty m ” czyli „poszy tym ,” k tó ry  na żałobę je d y n ie  u s tę ­
p o w a ł  lnu  i wełnie.

Z a  tak im  w yk ładem  rzeczy p rzem aw ia ją  późn ie j­
sze zwyczaje kosty jum ow e. Codzienna p r a k ty k a  p rz e ­
k o n y w a  do tąd  jeszcze, ja k  kożuch je s t  u lub ionym  a 
s ta łym  strojem naszego w ieśn iaka .  W  drug ie j  po ło­
w ie X V I I  w ieku zauw aża li  cudzoziem cy  3): „Z w ykle
m ęskie  u b ra n ie  w Polsce  sk ła d a  się z dw u sukien  
j e d n a  na  drug ie j ,  z k tó ry ch  do lna  je s t  z ciemnego 
m a te ry ja łu  i bez podszew ki,  g ó rn a  zw ykle  z sukna  
i c h o ć b y  w s a m ą  k a n i k u ł ę  p o d s z y t a  f u ­
t r e m . . .  Z im ą  i la tem  noszą fu trzane  czapki. Za fu ­
t r a  na czapki i p o d  suknie p lącą  bardzo  wysokie ce­
ny ,  rozw ija jąc  w tym  względzie po części wielki p rze ­
pych. U  G etów  o b se rw o w ał  C  1 a  u  d  i a n u s to sa­
m o, nazyw ając  ich Pelliia Getorum crura.” A  we
zw iązku  z powyżej p rzez  nas danym  w y k ła d e m  ko ­
szuli jako  koż-uli ,  stoi opis tego sam ego podróżnika ,

' )  H elce l I I  N r. 5 1 0 .
2) M onum . B iel. I  str. 4 0 1 .  nec pelles quantum libet pre- 

tiosae, licet novae fuerint... Pan K om arnicki (K ronika  M arc. G-all.
1 87 3 str.  4 5 )  tłomaczy , ,ani futra jakkolwiek drogie, przyozem 
nowotne były.”

3) M on. B iel. I  str. 4 1 3  w. 10.
4) Ks. Liske: Cudzoziemcy w Polsce  1876  str. 9 9

or. 9 8.

k tó ry  pow yższe szczegóły  o ro li  fu te r  naw et w s tro ­
ju  le tn im  polskim nam  zachow ał.  „K oszu le  ich się- 
gają po pas, a kiedy są bardzo  ochędożni,  m ają  p rz y  
p raw y m  boku  p o d łu ż n ą  chus tkę  do nosa, zawieszoną. 
P rz y  nożu na pasie  od szabli a z r e s z t ą  (prócz tej 
koszuli bez pod o łk a )  ż a d n e g o  p ł ó t n a  n i e  u ż y ­
w a j ą .  Jeszcze w ielu  znakom itych  p an ó w  u żyw a k o ­
szul, spodn ich  sukien, i poszew ek  n a  pościel z tu r e c ­
kiego je d w a b iu  i noszą je ,  n iep io rąc  dopóty ,  dopóki 
się k u p y  t rzym ają .”

T o  noszenie koszuli do zdarcia ,  bez zm iany, do­
skonale zbija a właściwie do znaczenia stylowej p rz e ­
nośni ogranicza nas tępny  szczegół kos ty jum ow y  u  G a l ­
lusa z X I I  w ieku. M ianowicie w  tren ie  n ib y  po 
zgonie B o les ław a I  śp iew anym , z n a jd u je m y  nas tępne j  
osnowy strofy:
W y , coście g rz y w n y  ’) na  znak ry ce rs tw a  nosili 
i c o d z i e ń k r ó l e w s k i e  z n ó w  s z a t y  o-

[b ł  ó c z y  1 i
„b iada nam  b iada  dziś!” społem wszyscy głoście mi!

P oe ta ,  chcąc wyrazić obfitość ryce rs tw a  zn a jd u ­
ją ce g o  się n a  dw orze C h rob rego ,  u ż y ł  silnej meto- 
nimii. P os taw ił  m ianowicie liczne, codzienne cere-  
monije pasow ania  na ry ce rz y  (przyczem  szaty  po d o ­
bne do  kró lew sk ich  oblekano), zam iast l icznych w sk u ­
tek  tej ceremonii,  rycerzy .  Z go ła  je d n ak  przez  to 
n ie  rozum ia ł ,  by  ze zwyczaju  zby tkow ego ,  jedne i też 
sam e osoby b ra ły  c o  d z i e ń  nowe szaty, co choć 
w części z a ra d z a ło b y  innym  n iedogodnościom  hy g ije -  
n icznym , ze s t ro ju  owoczesnego w ynik łym .

A k ta  sądow e X I V  i X V  w. krakow sk ie ,  obfitego 
m ate ry ja łu  dostarcza ją  na poparc ie  tw ie rdzenia ,  że su­
knie fu trem  podb ite  i w owej epoce n iep rzes ta ły  być 
sk ła d o w ą częścią stro ju  polskiego. T u  spo tykam y 
n iezm iern ie  liczne dowody, że tak  zw ane „ tu n ik i” (po 
łacinie, zapew ne  suknia spodnia)  b y w a ły  p odb ite  to 
„b ia łkam i” to „popielicami”  to „g ronosta jam i”2). Z naj­
du jem y  też wyrażenie o rodza ju  szaty zwanej „ to r ło p ” 
(porów , tu lub?) a opisany „pelliceas alias bey lyszno- 
w a” (liczba m noga).  Na razie m ó g łb y  kto m yśleć że 
to  je s t  mowa o teraźniejszej bieliznie, (z p łó tna ) .  F ak t ,  
że jest  też płaszcz podbity  „bielizną,” objaśnia i pow yż­
sze wyrażenie „bieliznowa” i s taw ia w  związku e ty m o ­
log icznym  wyraz bie lizna z b ia łka  (w iew iórcze  fu t­
ro)  3). D o d a jem y  że jest pellicea de k ro liky  (N r.  4071), 
Szuba  (diplois zda je  się po łacin ie) ,  j a k o  strój p raw ­
dopodobn ie  zw ierzchni rów nież  je s t  fu trzana .  K u n y  
litewskie (m ardurii littuanici) lu b  swojskie lisy, w ie ­
w iórki (aspergilia), sobole do tych  szub byw ają  u ż y -

’_) Mon. Bielów. I  str. 413  w, 7 i nast .  ( torques) por.  
str .  681  w. 2 3, 24  tekstu  ruskiego Nestora  (łańcuch) qui vestes 
mutabatis regales cottidie, później noszenie (Helcel  I I  203  6, 2 3 0 2 ,  
3 7 2 2 ,  3 2 6 4 ) .

2) Helcel I I  N r .  3 8 5 8 ,  1474 ,  3 7 5 2 .
3) N r.  41 45 i 3 6 8 5 .
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wane J). W  jak im  stosunku do „torłopa” z jednej 
a do szuby z drugiej strony, strój zwany też szubą, 
ale że „obłożony” suknem, i stąd zwany koltrysz 
i kortel 2) znajduje się, nie umiemy powiedzieć. Być )
jednak może, że ten gatunek szub kortelowych, lub 
koltryszówyeh wziął nazwę od zwyczaju Chrobrowych 
dworskich kożuchów?! (kortel por. corte, curtis dwór 
a z drugiej strony przez dalszą przeróbkę fonetyczną 
dał początek nazwie „kontusz” (l =  x).

Równąż zagadką jest stosunek do tamtych płasz­
czów' (ballium) również futrem podbijanych ja k  np. 
„krzeczkami” „bielizną,” takich, które są robione z sukna 
brukselskiego, amsterdamskiego (ostrodamby), florenc­
kiego 3), oraz tak zwana „toga alias czechel ’ 4) zape­
wne identyczna z płótnianką, żgłem też mianowaną. 
Jeśli do tego dodamy czapki popieliczne i sobole °) 
okaże się, że podania wieku X I I  i X V II  nie znajdują 
zaprzeczenia w wieściach z X I V  i X V  wiekiem, ow­
szem stale wykazują rospowszcchniony użytek futer, 
nawet na „koce” czyli na grzywny sądowe, nietylko 
do stroju. Więcej nad tym przedmiotem nie uważamy 
za stosowne rozwodzić s:ę, i wskazywać jego skutki 
dla higijeny ogólnej.

Dodajemy za to do tego inny szczegół. Późne sto- 
sunkowo wieki, bo wiek X V  i X V I  po łacinie i po 
polsku 6) zgodne są w określaniu materyi o tw ór okien­
ny wypełniającej. Wspólnie zowią go: „błoną szklan- 
ną” na dowód, że błona zwierzęca, przed szkłem, słu­
żyła  do przepuszczania światła w wewnątrz domu.
W  takich warunkach, przystęp powietrza był u tru d ­
niony raz na zawsze, bo przez okno tak  zamknięte 
niemogło się dostać, chyba przezedrzwi. Gdy na noc 
te zamknięto, musiała chyba tem peratura  podnosić się, 
ja k  to wspominać nie potrzeba. Cóż dopiero powie­
dzieć o stanie higijenicznym domów, które  jak  np. j  

dw ór w 1564 Zygmunta Augusta w Knyszynie, nie 
miały „świetlic;” kędy „błony szklane” światło prze­
puszczały, lecz jak  w Alodlnicy 1589 r. w „domu wiel­
k im ” miały „okiem dwie bez błon, kraty żelazne m a ­
jąc  i okiennice wszystkie na żelaznych zawiasach są 
drewniane” !)? Znaczy się to, że lubo przez dzień 
latem powietrze swobodnie wchodzić mogło, i tylko 
na noc okna zawierano, to chyba zimą okiennice 
wciąż były zawarte dla chłodu i śniegu 8)!

W  takim razie koniecznością stawało się, by na

’) N r .  4 1 3 5 ,  3 8 5 8 ,  3 6 8 5 ,  3 8 1 6 ,  2 3 2 3 ,  4 2 0 .
2) N r .  3 8 5 8  i 3 6 8 5 .
3) N r .  1 6 7 9 ,  3 6 8 5 ,  4 1 3 5 .
4)  N r .  4 0  7 1.
3)  N r .  4 1 3 5 .

. b) H e lc e l  I I  N r .  2 9 32 B ib l .  K ra s iń s k ic h  M u z .  Swidz.  I I  

pass im .
7)  M u z e u m  Swidz.  (B ib ł io t .  K as iń sk .  1 8 76 I I  s i r .  2 9 1

p o r .  1 7 4 , 1 7  5.
8)  Coś p o d o b n e g o  w k l im ac ie  c iep łym , w idzia ł  piszący 

n a  M a d e rz e ,  w zimie r .  1 8 7 1  —  2. O k ie n n ic e  h e rm e ty c z n ie  za­
m y k a ły  o tw ory  w śc ianach zwane oknam i.

ognisku wiekuiście paliło się drzewo, światło ale i cie­
pło zarazem roznoszące po izbie '). Dodajmy: rozno­
szące po „izbie czarnej,” której wzór daje nam rzym­
skie a t r i u m ,  a przykład żywy, tak zwane „kurne 
chaty” na  Polesiu oraz na Podhalu , ja k  to opisuje 
Z e i s z n e r  w Pieśniach Podhalan. Nazwę wszyst­
kie brały stąd, że dym przez otwór w dachu lnb 
drzwi i okna ulatując, wszędzie sadze czarne na 
ścianach, oraz sprzętach i ludziach osadzał. J a k  to 
było powszechne, wskazują dwa fakta: dotąd w p o ­
daniu ludowem, baba jędza „mieszka w chatce na 
kurzych nóżkach;” powtóre, jeszcze wr wieku X \ ' ,  
mieszkanie królewskie w Krakowie zwało się „kurza 
noga” (później „kurza stopa” t. j .  kurzy, kurny 
stołp 2)? Pomijając zagadkowy jakiś homonim „no­
ga” (czy nie źródłosłów widoczny w greckiem NA-G 
mieszkać?), w przydomku „kurzy” mamy przeróbkę 
wyrazu kurny, kurzący się (por. kur-ne  chaty).

W obec tego faktu, niezmiernie wielkiego znacze­
nia nabierają nazwy „izba czarna” (nigra stuba) obok 
„izby białej,” zwanej inaczej „świetlica,” t. j. jasną, 
niezakopconą 3) w domach naw et szlacheckich XV 
i X V I  wieku.

G dy tak z jednej strony błona lub okienni­
ca otwory światło dające zamykała , a z d ru ­
giej dym zamiast „księżyca po ścianach się wieszał,” 
łatwo pojąć, ile porządek na tem zyskiwał. Kąpiel 
w takich warunkach staje się koniecznością już n ie ­
tylko ze względu na schludność ale na zdrowie ludz­
kie. Dr. G ą s i o r o w s k i  początek kołtuna ch ro ­
nologicznie łączy z zarzuceniem łaźni 1599 r. W zm ian­
ka o trędowatych ( leprosi) w K rakow ie  mieszkających 
1322 r. może choć słabą dać wskazówkę potrzeby oehę- 
dóstwa, przy takich warunkach stroju i mieszkania. 4).

Co prawda, niezupełnie odpowiadała temu celo­
wi „łaźnia czarna (sic), po litewsku, bez kotła” 5) 
więc w dymie kurnej chaty urządzana, a polega­
jąca zupewne jak  „bania” na oblewaniu zimną wo- 
dą zagrzanych wysoką tem pera turą  izby. W iek  zato 
piętnasty okazuje nam w Krakowie łaziebników k ró ­
lewskich, nawet szlachtę 6) a wiek dwunasty, jak  to 
dowiódł S z a j n o c h a  w szkicu p. t. „Łaźnia C hro­
brego,” nawet obrząd rycerskiego pasowania brał  za 
zwyczajną kąpiel, z powodu symbolicznie używanego 
przy spowiedzi (duchownem oczyszczeniu) oczyszcze­
nia wodą fizycznego.

4) P o r .  op is  ko m in ó w  w yprow adzonych  d o  s ieni  zam ias t  
aż do d ach u  w gó rę  (B ibl .  K ra s .  I I  1 1 8 ,  17 3, 2 9 1 .

2) I l e l c e ł  N r .  3 7 1 4 ,  A. G-. Z .  I V  s t r .  1 6 0  Scrip t. H er. 
Polon. I I  s t r .  2 63  pod r .  1 5 0  0.

3) H e lc e l  I I  N r .  3 9 4 7 ,  J e d l n i a  ks.  G ac k ie g o  1 8 7 4  Str. 
1 9 —• W .  A . M a cie jow sk i  w ro z p ra w ie  o H e lc iu  n iezn p e łn ie  r zecz  
o d d a je  (R o z p .  S p r .  z p .  w yd .  H is t .  P i l .  A k .  U m .  V I  s tr .  1 4 8 ) .

4)  M M .  A evi .  I .  s t r .  1 6 4 .
s)  M u z .  Swidz .  I I  s t r .  2 9 6.
0) H e lc e l  I I  N r .  4 0 4 8 ,  r .  147.1 M ik o ła j  M ik lasz  la- 

z ie b n ik  w łaźni  u  S. S te fana  i cy ru l ik  k ró lew sk i .
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Ł a ź n ie  zna jdu jem y  nie ty lko  w  K rakow ie ,  są. one 
i we L w ow ie ,  i to k ró lew ska naprzeciw  kościoła f ra n ­
ciszkanów , z ru jnow ana  w 1422, d r u g a  1424 stanęła 
n a  karczm isku  zw anem  B ra h a ,  p rzen iesiona z rowów  
miejskich, a będąca w łasnością  Ormianina A ta b y  *). 
G ą s i o r  o w s k i  podaje  dow ody by tu  łaźni w P ło ­
cku , S zam otu łach ,  Poznaniu , Żyw cu , w ypisuje naw et 
s ta tu ta  b ra c tw a  (cechu)  łaziebn ików  w P o z n a n iu  2). 
P r z y  n a d a w a n iu  p raw a  niemieckiego w ymieniają i ł a ­
źni fundacy ją  z zastrzeżeniem  p raw a  bezpła tne j  k ą ­
pieli dla k ró la  i d w o ru  np.  1362 w Ropczycach , inne 
1346 w N. T a r g u ,  1351 w Skale , 1479 w B rzo s tk u  
1491 w O patow cu 3) i t. d. O n  też cytuje p raw o  
w ydane  przeciw  zby tkom  p rze z  K aźm ie rza  W . ,  a o- 
g ran icza jące  l.iczbę kąp iących  się z p an n ą  m ło d ą  do 
12 osób ł). F a k t  ten  u d aw a n ia  się panny młodej 
do  kąpieli um yśln ie  tu  wspom inam y, ab y  p rzy  spo­
sobności zw rócić  u w a g ę  badaczy  naszej l i te ra tu ry  
Indowej,  żs w n im  w zm ianka  o w odzie  lub  um yciu  
n ó g  p rzy  miłości, o top ien iu  n ie ty łko  p rzy  rzekom em  
uw iedzen iu  ale i p rzy  ślubie (bo w zm iankow anern  i 
w  w eselnych pieśn iach)  może jeże li  n ie je d y n ą  to 
p rzyna jm n ie j  d ru g o rz ę d n ą  rac y ją  b y tu  posiada 5). N a ­
s tępnie  uroczystość  dyngusa ,  szm igusu  lub  „ le jka” ja k  
zow ią w R adom sk iem  oblewanie się na  d ru g i  dzień 
"Wielkanocy, może do niniejszej k a teg o ry i  być odn ie ­
sioną, zawsze z za s trzeżen iem  p ie rw szorzędnych  d a­
nych  mito logiczno-pogańskich . Zwłaszcza ob rzęd  d y n ­
gusow y na K u jaw ach ,  w form ie znanej nam  z opisu  
K o l b e r g a  ( I l i a ) ,  w y k az u je  ja sk ra w y  zw iązek  cen- 
su n j  ludowej z obrzędem  sak ram en ta lne j  niejako k ą­
pieli.  M ianowicie,  ilość i g a tu n ek  m a te ry ja łó w  m a ją ­
cych  się użyć do cielesnego oczyszczenia dziewcząt ,  
stoi w odw ro tnym  s tosunku  do cnoty  przez nie w cią­
gu ro k u  okazanej.  T a  now ego  rodza ju  „łaźnia” na  
K u ja w a c h  więcej l i teracka,  w  innych  prowincyjaeh 
więcej fak tyczna ,  n iew ątp liw ie  wskazuje na  ( re l ig i j ­
n y m  naw e t  p rzep isem  i ob rzędem  obostrzoną)  p o trze ­
bę kąpieli .

N ieu lega  bowiem kwestyi,  że w w ielu  obrzędach  
re l ig i jn y ch ,  tk w i za ró d  hy g ije n y  państwowej (że tak  
powiem ). P om ija jąc  ju ż  ce rem oniją  „w yw odu;” zw y­
czaj obc inan ia  ( już  te ra z  n iknący)  w łosów  m ęża tkom  
wiejskim zdaje  się stać w zw iązku  z obyczajem  „olta- 
p ia n ia” się ich s ta łego, co p o c iąg n ą ćb y  m ogło ,  p rzy  
w arkoczach ,  rozwój ko ł tu n a .  P o d g a la n ie  cz u p ry n  u 
sz lac h ty  ju ż  chrześcijańskiej,  wielce ( lubo  może nieświa­
dom ie e) hygieniczne p rz y  okryc iu  głowy fu trzaną  czap-

ł ) A . G . Z. IV  1 1 4  i 1 2 1 .
- )  G ąsio r: I  s t r .  1 8 n as t.
3) M M  A ev i. I I  s t r .  3 1 4 ,  2 6  1, 2 7 8 . K o d . T y n ie c k i de 

K ę trz y n  s tr . 47  4 , 5 3 9 .
4 ) S tr . 3 2 .
5) P ie rw sz ą  są  tra d y c y je  z czasów  p o g a ń sk ic h .
6)  P o r . w y k ład  te g o  zw yczaju  dziejow y.

ką ,  popiera  to nasze m niem anie  o odpowiedniej dążno ­
ści po s trzy ż y n  m ęża tek  po wsiach.

POWIETRZE I IE S Z K łS  IASZY0H
p rz e z  Stail. Stępniewskiego, a s y s te n ta  ch em ii w I n s t .  T e c h n o lo ­

gicznym  w P e te r sb u rg u .

( Dokończenie).

Z obaczym y później,  j a k  ważną je s t  rzeczą  umieć 
ocenić, j a k a  objętość pow ietrza w godzinie czasu przez 
kom in  na zew nątrz  je s t  w yprow adzoną . Ż eby  to p y ­
ta n ie  rosstrzygnąć,  muszę je szcze  zastanow ić się n a d  
nas tępującem i kwestyjaini.

Powiedzieliśm y, że ró w n o w a g a  m iędzy  ciśnieniem 
pow ietrza  n a  ru sz t  w kom inie i na  zew nątrz  kom ina 
nie istnieje, a lbowiem ciśnienie z im nego pow ie trza  
przew yższa  ciśnienie pow ietrza ciep łego , w  kominie 
zaw artego , o 1,2 2 fun ty  czyli o 39 łu tów . D la  za­
chow ania  rów now ag i trzeba,  żeby w  kom inie oprócz 
pow ietrza  ogrzanego  zn a jd o w a ł  się jeszcze s łup po ­
w ie trza  m ający przekró j  kom ina  i w agę 39 łu tów . 
Pon iew aż  przekró j komina je s t  ró w n y  1 stopie kw a­
dratow ej,  więc, chcąc znaleść wysokość s łupa p o w ie ­
trza, ważącego 39 łu tów , trzeba  dowiedzieć się j a ­
ka  ilość stójs sześciennych pow ie trza  zimnego waży 
39 łu tów . J e d n a  stopa sześcienna w aży  2,3 2 7 łu -

39
tów  więc 39 łu tów  odpow iada ją  wadze ^ =  16,8

Jy 3 2 7
stóp sześciennych. Tej zaś ob ję tośc i p rzy  p rze k ro ju  
jednej  stopy  k w ad ra to w e j  odpow iada  w ysokość 16,8 
stopy .

G d y b y śm y  więc chcieli u trzym ać  ró w n o w a g ę  
w  kominie, m usie libyśm y w n im  pomieścić s łup  zim­
nego  powietrza,  m ający  przekró j k o m in a  i wysokość 
r ó w n ą  16,8 s topom . Że zaś ró w n o w a g a  is tn ieć nie 
może, p rze to  taki mianow icie s lup  pow ietrza  w nie- 

j  wiadom ym  czasie z kom ina  na zew nątrz ,  sku tk iem  
rozg rzan ia  pow ie trza  w kominie, w yrzuconym  będzie 
do góry .  In n em i sl'ow'y, sku tk iem  c iągu  ( b ra k u  r ó ­
w nowagi) ,  część pow ie trza  z kom ina,  m a jąc a  W'ysoko- 
ści 16,8 stóp w p rzec iągu  n iew iadom ego czasu, p o d ­
niesioną będzie do góry .  P rę d k o ść  pow ie trza  w tych  
w aru n k ac h  zna jdz iem y z w zoru  m atem atycznego  *) 
ró w n ą  33 stopom, co m a znaczyć, że z kom ina  w se­
ku n d z ie  czasu wyjdzie na  zew nątrz  s lup  pow ietrza ,  
m ający  wysokości s tóp  33 i p rze k ró j  rówmy p r z e k r o ­
jo w i  komina. Objętość więc tak iego  s łu p a  będzie 33 
stopy sześcienne. N ieco dalej zobaczymy, że znale­
zione p rędkość  i objętość pow ie trza ,  w yrzucanego  na

‘) V = V 2 X 32,2 X  16,8 =  33 stóp (prawie).



64 Z D R O W I E . I t  5 .

z e w n ą trz  p rzez  komin w sekundzie  czasu, w rzeczy­
wistości są znacznie  mniejsze, co pochodz i s tąd ,  że 
pow ie trze ,  p rzech o d ząc  przez k a n a ły  i kom iny  pieców 
naszych, trac i  znaczną  część nabytej prędkości,  k tó ra  
to s t ra ta  idzie  na  zwalczenie różnych  oporów. O p o ­
ry  te są nas tępu jące :

a) Przechodząc przez kanały i ru ry , powietrze 
trze się o ich ściany wewnętrzne, skutkiem tego 
zmniejsza swą prędkość; to zmniejszenie prędkości 
przez tarcie jest tern większe, im długość ru ry  lub 
kanału czyli wysokość tychże są większe, im ściany k a ­
nału  są bardziej chropowate i im średnica ru ry  czyli 
przekrój poprzeczny kanału jest  mniejszy.

b) Przechodząc z węższej ru ry  do szerszój, po- j 
wietrze zmniejsza swą prędkość, przeciwnie, p rzy  | 
przechodzie z szerszej do węższćj rury, prędkość p o ­
wietrza się zwiększa.

c) Załamania, zagięcia, zmieniają również p ręd ­
kość powietrza a to w tern wyższym stopniu, im ba i-  
dziej przez swą formę zbliżają się do kąta  ostrego.

d) Różne zakończenia ru r— ostrokręgowe, lejko­
wate i t. p., jak również nasadki tejże formy, w p ływ a­
ją  także dodatnio lub ujemnie na prędkość powietrza.

Jeżeli otrzymaną w powyższym przykładzie pręd­
kość zechcemy poprawić, to okaże się że prędkość po­
wietrza w kominie skutkiem samego tarcia z 33 stóp 
zmniejsza się do 23 stop na sekundę.

Przyjmując zaś pod uwagę zmianę kierunku, za­
łamanie pod kątetn prostym, jakiemu strumień po­
wietrza przy przejściu z popielnika do komina uledz 
musi, a oprócz tego, przyjmując pod uwagę tarcie 
przy przechodzie tegoż strumienia przez warstwy ma- 
teryjału opałowego, okaże się że prędkość wyniesie 
zaledwie 8'. T aką  jest zwykła prękość powietrza 
w kominach pieców naszych, opalanych drzewem.

Prak tyczna więc prędkość powietrza w naszym 
przykładzie  jest  8', czyli że przy wysokości komina 
stóp 40, tem peraturze wewnątrz niego 200° i prze­
kroju 1 stopy, w sekundzie czasu 8 stóp sześciennych 
powietrza wyprowadza się na zewnątrz, czyli w g o ­
dzinę 8 x 3 6 0 0  =  28800 stóp sześciennych. P rzy  prze­
kroju zaś poprzecznym równym */2 stopy kw adra to­
wej komin przepuszcza przez siebie w godzinę czasu 
14400 stóp sześciennych produktów spalenia, og rza ­
nych do 200° Celsyjusza.

Mówiąc o roli jaką  gra powietrze przy paleniu 
wrócę do tej liczby.

D y f u z y j a  g a z ó w .
Bardzo ważną jest  ta  własność powietrza, że war­

stwy jego, mające różną temperaturę i ciśnienie, zet­
knięte ze sobą mięszają się, wyrównywując jakoby  swe 
ciśnienie i temperaturę, tak, że dają mniej więcej jed ­
norodną mięszaninę o temperaturze i ciśnieniu śred- 
niem, między temperaturą i ciśnieniem mięszających 
się warstw, czy objętości.

W  m ieszkaniąch naszych m ożem y doskonale s p r a ­

w dzić  tę własność. P r z y  oknach, k tó re  są zawsze 
chłodniejsze aniżeli pow ietrze w poko ju ,  pow ie trze  ze 
d w o ru  w chodząc  przez  szczeliny w nich , ja k o  zimniej­
sze opada na dół,  w ypycha jąc  cieplejsze do góry ; z te ­
go pow odu pom im o, że okna są jaknajlepiój opa trzone  
n a  zimę, zawsze siedząc do nich p lecami, czujem y 
ciąg, g d y  tym czasem  w pokoju, nieco opodal od okien 
nie możemy zauw ażyć ruchu  powietrza, g d y ż  w arstwy 
jego, zwolna, ale c iąg le  mięszając się z sobą, w yró ­
w nyw ają ,  że się ta k  wyrażę ,  t e m p e ra tu rę  całej m asy  
pow ie trza  zawartej w pokoju.

T ak ie  m ięszanie  się w ars tw  powietrza,  ma także 
miejsce, i w tedy ,  g d y  obie w ars tw y  po w ie trz a  są od ­
dzielone je d n a  od  d ru g ie j  p rzeponą  zw ierzęcą i c ia­
łam i porowatem i w ogóle.

P o d o b n e ż  zjawisko odbyw a się. również , gdy  z j e d ­
nej s trony  przepony  lub  porow ate j p rze g ro d y ,  zna j­
duje się powietrze a z d rug ie j  s trony inny  gaz jak i;  
w tedy  także  nas tępuje  w zajem na w ym iana: gaz przez 
p rzeponę  w chodzi w ze tknięcie  z pow ie trzem , mięsza- 
j ą c  się z nim  i odw ro tn ie  pow ie trze  s tyka jąc  się z g a ­
zem, znów  z n im się mięsza; to  m a miejsce dopóty, 
dopóki po obu stronach  p rzepony  nie będą  się znaj­
dow ały  w a r s t w y , zaw iera jące  zupełn ie  jed n ak o w ą 
m ięszaninę pow ie trza  i gazu. T ę  w łasność p o w ie ­
trza  naz y w am y  zdolnością dyfuzy jną .  P o w ie t rz e  i g a ­
zy w  ogóle mięszają się ,  d y fu n d u ją  tern prędzej 
im  -większą je s t  różn ica  m iędzy  ich ciężarami właś- 
ciwemi: P rę d k o ść  dyfuzy i je s t  w s tosunku  k w a d r a ­
tów  z c iężarów  właściwych. W szy s tk o ,  com powie­
dzia ł  o pow ietrzu ,  stosuje się (z n iew ie lk iem i od m ia ­
nam i)  do innych  p a r  i gazów.

P on iew aż  w szys tk ie  gazy  zm ieniają  swoją ob ję ­
tość, a za tem  i wagę, pod  w p ływ em  zm iany te m p e ra ­
tu r y  i ciśnienia, p rze to  chcąc p o rów nyw ać  ze sobą 
■wagi je dnakow ych  objętości,  r ó ż n y c h  gazów, t rzeba  
j e  p o ró w n y w a ć  p rz y  j e d n a k o w y c h  w a ru n k a c h  te m p e­
ra tu r y  i ciśnienia. P rz y ję to  p o rów nyw ać  w ag ę  i m ie­
rzyć  objętości gazów  p rzy  te m p era tu rz e  0°C .  i ciśnie­
n iu  31 cali czyli 0,7 6 m etrów . Je że l i  zaś niem ożna 
w pros t  zm ierzyć w ag i i objętości gazu przy  w skaza­
n y ch  w aru n k ac h  te m p e ra tu ry  i ciśnienia, to je  m ie rzą  
p rz y  w arunkach  d an ych ,  a nas tępn ie  zam ieniają  zna­
lezione objętości i wagi, na tak ież  p rzy  0° C i 0,76 m. 
ciśnienia; zam iana  ta  od b y w a  się n a  zasadzie p raw a  
M a r i o t t e a  co do ciśnień, a na  zasadzie p raw a  zm ia­
ny objętości od te m p era tu ry  co do tej ostatniej.  P r z y ­
ję to  w agę je d n e g o  l i t ra  lub  innej objętości ( jak  u  nas 
s topy  sześciennej pow ietrza) ,  za je d n o ść  przy  p o ró w n y ­
w aniu  wag rów nych  objętości różnych  gazów , lub  
je d n eg o  i tegoż sam ego gazu p rzy  różnej tem pera-  
rze i ciśnieniu. N ad to ,  zgodzono się nazyw ać cięża­
rem  właściwym stosunek  w ag i jednostk i  objętościowej 
danego  gazu  do w ag i tejże je d n o s tk i  objętościowej p o ­
w ie trza  przy  te m p e ra tu rz e  0 i ciśnieniu 0,76 m ie iz o -  
nych.
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Ciężar więc właściwy pozwala nam odrazu po­
znać, w jakim stopniu dany gaz jest cięższy od po- 
W'ietrza, a co zatem idzie i od innych gazów, których 
ciężary właściwe są nam już znane.

Jeżeli mówimy np. że ciężar właściwy kwasu 
węglanego jest 1 V 2 9  to znaczy że jedna stopa sześ­
cienna tego gazu waży półtora  raza tyle, co jedna  
stopa powietrza, a więc 2 ,327X 172 — 3,49 prawie 3 J/ 2 
łutów.

W o d a  w p o w i e t r z u :
W o d a  w zetknięciu z powietrzem bardzo cieka­

we przedstawia zjawiska:
Gdy wodę ogrzewamy do tem pera tury  wrzenia, 

pewna jej część ze stanu ciekłego przechodzi w stan 
pary . W rzenie  z towarzyszącem mu wydzielaniem
pary ma miejsce wtedy dopiero, gdy, wytwarzająca
się z wody pod wpływem ciepła, para, dojdzie do
ciśnienia wyrównywającego ciśnieniu powietrza a w kró t­
ce potem nawet je przewyższy. To ma miejsce, gdy 
ogrzejemy wodę do temperatury 100° C.

Je d n a k  wydzielanie się pary daje się zauważyć 
także i wtedy, gdy wodę ogrzejemy tak, że tem peratu­
ra  jej zaledwie o kilkanaście stopni przewyższy tem ­
pera turę  otaczającego powietrza, tak  naprzykład: w ba­
lii, w której pierzemy, w szklance herbaty, w kąpieli, 
woda ma zaledwie temperaturę ciała t. j .  około 40°, 
a jednak  wydziela zauważyć się dające ilości pary. 
P rz y  zwyczajnej temperaturze, choć niewidzimy w y ­
dzielanej pary , niemniej jednak  jesteśmy przekonani, 
że woda paruje, gdyż w przeciwnym razie nieumieli- 
byśmy sobi objaśnić, skutkiem czego bielizna, powie­
szona w pokoju wysycha i woda nalana na miskę po 
k ilku  dniach z tej miski znika. Co więcej, są dowo­
dy, że parowanie ma miejsce przy temperaturze 0 
a nawet i niżej; lód paruje z powierzchni, jak nas 
o tern naocznie przekonywa wysychanie bielizny, w zi­
mie powieszonej na górze i zmarzniętej.

Jeżeli zwrócimy uwagę na tę ilość pary, jaka 
w danej objętości, np. w jednej stopie sześciennej, po ­
wietrza może się znajdować, skutkiem parowania przy 
różnych tem peraturach powietrza, to do bardzo cie­
kawych przyjdziemy wniosków:

W eźm y naprzód zwyczajny barometr, ( taki jak  
np. opisany poprzednio), wpuśćmy kroplę wody w ru ­
rę wyższą, co się da uskutecznić zapomocą zakrzy­
wionej szprycki, której koniec przez otwór niższej 
ru ry  pod rtęć wprowadzamy; woda jako  lżejsza od 
rtęci do góry  wypłynie i stanie na powierzchni rtęci 
w wyższej rurze, w próżni Toryczelego. W  p rze ­
strzeni pustej, w próżni Toryczelego, parowanie jest 
silne, pewna część wody przejdzie w stan pary, k tó ­
ra, ponieważ ma wagę a zatem i ciśnienie, spowodu­
je opadnięcie słupa rtęci w barometrycznej, wyższój 
rurze. Wielkość tego ciśnienia możemy dokładnie 
zmierzyć, odejmując od wysokości słupa rtęci, m ie­
rzącego ciśnienie powietrza w danem miejscu, wyso­

kość słupa rtęci po wprowadzeniu wody w próżnię 
barometryczną. Kiedy wiadome nam jest  ciśnienie 
ilości pary , wytworzonej w próżni przy pewnej tem ­
peraturze, to nietrudno odnaleść z tego ciśnienia wa­
gę pary wodnej w danej objętości próżni zawartej. 
W  rzeczy samej, ponieważ jedna stopa sześcienna p a ­
ry  waży przy zwyczajnem ciśnieniu l3/i łu ta, to przy 
ciśnieniu, jakie jest w próżni barometrycznej, po wpro­
wadzeniu doń wody, taż stopa pary będzie ważyła 
mniej; jeżeli oznaczymy ciśnienie w próżni przez h, 
stopa sześcienna pary przy tem ciśnieniu ważyć będzie

13/ 1X -^y~. Jeżeli po tem, gdyśmy już zmierzyli ciś­

nienie pary w próżni barometrycznej, zmniejszymy ob­
jętość próżni dolewając rtęci do niższej ru ry  barome­
tru, przez co poziom rtęci w wyższej rurze się pod­
niesie a więc zmniejszy objętość próżni, to zobaczy­
my, że pewna ilość pary na ścianach próżni w postaci 
rosy się skropli.

Badając przyczynę tego ostatniego zjawiska, 
przyjdziemy do wniosku', że pochodzi ono stąd, iż 
parowanie w próżni nawet ma granicę, po za którą 
przejść nie może. W  rzeczy samej, zmniejszamy ob­
jętość próżni, podczas gdy ilości pary nie zmniejsza­
my, ta więc ilość pary niemoże się (że tak rzeknę) 
pomieścić w zmniejszonej objętości próżni, część więc 
jej skrapla się na ścianach rurki. J a k  tylko ilość pa­
ry  przy danej temperaturze w danej objętości zawarta, 
jest  tak  wielką, iż za najmniejszem zmniejszeniem tej 
objętości, część jej w wodę ciekłą się skrapla, to mó­
wimy, że taka ilość pary nasyca przy  danej tempe­
raturze tę objętość. Objętość zaś dana, w takich -wa­
runkach, będzie nasycona parą  wodną.

Jeżeli, zamiast w próżni, będziemy rospatryw a­
li parowanie w powietrzu, wprowadzając wodę w da­
ną objętość powietrza suchego, o wiadomem ciśnieniu, 
i dając czas, aby możebnie wiehsa ilość wody wypa­
rowała, następnie będziemy mierzyć ciśnienie a zatem 
i wagę pary w jednej stopie sześciennej powietrza za­
wartej i przy różnych temperaturach tęż stopę nasy­
cającej, to się uwidoczni prawo D  a 11 o n a, że paro­
wanie w powietrzu odbywa się w tenże sposób, co 
w próżni, to jest, że ciśnienie, a zatem waga p a ry  
wodnej, nasycającej daną objętość próżni, jest takaż 
sama, ja k  ilość pary wodnej, nasycającej równąż ob­
ję tość  powietrza.

Ilość pary wodnej, potrzebnej do naśycenia da­
nej objętości powietrza, a więc mogąca się wytworzyć 
w danej objętości, jest tem większą, im wyższą jest 
temperatura i tem mniejszą, im niższą jest  tem pera­
tura  powietrza w danój przestrzeni zawartego. Tak  
naprzykład  przy temperaturze 15° jedna stopa sześ­
cienna powietrza, nasyconego parą, zawiera 0,0 2 6 ł u ­
ta  pary; taż stopa przy temperaturze 60° w stanie 
nasycenia zawiera 0,25 lutą, a przy 10° ilość nasyca­
jącej tę stopę pary wynosi zaledwie 0,019 łuta.
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Łatwo zrozumieć, że gdybyśmy pod dzwonem, 
zawierającym 1 stopę sześcienną, powietrza nasycone­
go parą przy 15°, postawili miseczkę z wodą, a na­
stępnie sam dzwon a więc i powietrze w nim zawar­
te ogrzali do 60°, to skutkiem takiego podwyższenia 
tem peratury  powietrza w dzwonie, przejść by weń mo­
gło z miseczki 0,25— 0 ,0 2 6 = 0 ,2 2 4  łuta  pary, przeci­
wnie, oziębiając powietrze w dzwonie do 10°C. zgę- 
ścimy na jego ścianach w stanie rosy 0,025-—0,0 3 9 =  
0,006 łuta  pary. Powyższy przykład  rozjaśnił nam 
doskonale, dlaczego powietrze ogrzane sprzyja w wy­
sokim stopniu parowaniu. To jest przyczyną, dlacze­
go susząc owoce, groch i wiele innych rzeczy, pod­
dajemy je  wpływowi strumienia ciepłego powietrza.

N ie trzeba  j e d n a k  mięszać parow an ia  pod  w p ły ­
wem strum ien ia  pow ietrza  ogrzanego  do danej tem pe­
ra tu ry ,  z parow an iem  cieczy og rzanej  do takiejże 
te m p e ra tu ry ,  gdy  pow ierzchn ia  tej cieczy jest w ze t ­
knięciu  z pow ietrzem , m ającem  z w y k łą  te m p era tu rę .  
Oile w p ie rw szym  razie parow an ie  może być bardzo  
silnem, o tyle  w osta tn im  je s t  zw ykle  pow olnem . T a k  
np. z jednej stopy  k w ad ra to w e j  pow ierzchni wody 
ogrzanej  do 60° p a ru je  w godzinie  czasu zaledwie 
0,1 łu ta  w ody  w miejscu spokojnem, zaś 0,17 łu ta  
p rz y  s ilnym  r u c h u  pow ie trza ,  podczas g d y  k aż d a  s to ­
pa  sześcienna pow ie trza  ogrzanego  do 60°, s tyka jąc  się 
ze stopą k w a d ra to w ą  cieczy n a w e t  zimnej je s t  w s ta ­
nie unieść z sobą  0,2 2 5 łu ta  wody.

W mieszkaniach naszych  znaczne ilości p a ry  
wodnej unosi pow ie trze  z balij, w k tó ry c h  p ie rzem y 
i z sam ow arów. W  balii w oda  b y w a  ogrzana  do 45°, 
a ze stopy k w ad ra to w e j  pow ierzchni ta k  ogrzanej  w o ­
dy  unosi powietrze spokojne w godzinie  czasu 0,0 5 
łu ta  wody; że zaś nasze balije m ają  około 4 stóp  
średnicy  a więc powierzchnię 12,5 6 stóp, prze to  w y­
dziela ją  p rz y  suchem zimowem pow ietrzu  0,7 3 łu ta  
wody na godzinę.

Samowar, stojąc na stole podczas nalewania her­
baty, ma zwykle tem peraturę  70°, powierzchnię zaś 
parującą zaledwie kilka cali. Ilość pary jaka w tym 
razie z niego się wydziela, jest nieznaczna. Inaczej 
rzecz się ma podczas wrzenia wody. Dajmy na to, 
że samowar gotuje się przez 6 m inut tylko; przypusz­
czając dalej, że kominek ma 4 cale średnicy i że w ę­
gle stanowią warstwę 4 calowej wysokości, to po­
wierzchnia ogrzewalna =  50,24 cali kwadratowych. 
1 stopa powierzchni ogrzewalnej na godzinę wydziela 
4 ' /2 funta pary, więc 1 cal—1 łu t  a 50,24 cali —50,24 
łutów na godzinę, a przez 6 minut '/10 część tej ilo­
ści czyli 5,02 łuta. Samowar zatem wydziela znacz­
nie więcej pary niż balija. Łatwo to sprawdzić, gdyż 
wkrótce po wniesieniu sam owara na szybach okien 
pokazuje się rosa.

Powietrze nas otaczające, rzadko bywa nasycone 
parą wodną, mianowicie tylko mgle, deszczowi, śnie­
gowi, towarzyszy nasycenie powietrza parą  wodną.

W  dnie zaś pogodne, ilość pary w powietrzu zaw ar­
tej jest mniejszą od ilości pary , niezbędnej do nasy­
cenia powietrza przy danej temperaturze.

Stosunek ilości pary  w powietrzu przy danej 
tem peraturze się znajdującej, do tej jej ilości, jaka 
nasyca powietrze przy tejże temperaturze, zowie się 
stopniem wilgoci, lub stanem higrometrycznym p o ­
wietrza. Stosunek powyższy wyraża się zwykle w pro­
centach, przyjmując ilość pary, nasycającej powietrze 
przy danej temperaturze za 100; ilości pary  rzeczy­
wiście w powietrzu zawarta, będzie wynosiła k ilka­
dziesiąt procentów pierwszej ilości. W eźmy przykład, 
przypuśćmy, że mówimy, „dziś wilgotne powietrze 
stan higrometryczny 90%  a tem peratura  15° C.” to 
znaczy: ponieważ ilość pary  nasycającej 1 stopę sześ­
cienną powietrza przy 15° jest 0,026 łuta, przeto 90°/o 
wilgoci odpowiada zawartość w jednej stopie powie-

0 ,0 2 6 X 9 0  « . ,t r z a --------------- =  0,0234 łu ta  wody.
1 0 0

Inny przykład: wiadomo, że człowiek dojrzały 
na godzinę wydycha 20 stóp sześciennych powietrza, 
mającego temperaturę 30° i nasyconego parą; zacho­
dzi pytanie, jeżeli w pokoju, mającym 20 sążni obję­
tości i powietrze ze stanem wilgoci 60%  przy 19°, 
oddycha człowiek dorosły przez 12 godzin nocy, jak i  
będzie stan higrometryczny w tym pokoju na d rug i  
dzień r a n o ?  1 stopa powietrza nasyconego parą przy 
19° zawiera 0,0 3 2 łu ta  pary, więc 60%  wilgoci przy 
tej temperaturze odpowiada ilość pary  równa 0,0192 
łutom. 1 stopa powietrza nasyconego przy 30° za­
wiera 0,06 72 łuta  pary; przez 12 godzin człowiek wy­
dycha 240 stóp powietrza nasyconego, a więc zawie­
rającego pary 2 4 0 x0 ,06  72 =  16,2 łutów, które rospro- 
szy się w 20 sążniach czyli w 4320 stopach sześcien­
nych objętości pokoju. T ak  więc jednej stopie przy­
będzie =  0,00 3 75 łuta  pary; razem wdęc po 12 godzi­
nach w każdej stopie znajdować się będzie 0,02295 
łu ta  wody, co odpowiada 7 1 ,7 2 %  wilgoci przy 19°C.

W  następującej tablicy podane są ilości pary  
wodnej, nasycającej 1 stopę sześcienną powietrza przy 
różnych temperaturach, wyrażone w łutach:

T em p e- W  1 slopie sze- T em p e- W  1 stopie pary
ura ściennej zawiera 

się pary łutów.
ratura łutów.

0° 0,0108 15° 0,02604
i ° 0,0149 16° 0,02756
2° 0,0122 17° 0,02916
3° 0,01298 18° 0,0 3 0 8
4° 0,0 137 6 19° 0,032 6
5° 0,01461 20° 0,0345
6° 0,0154 30° 0,0590
7° 0,01644 40° 0,0986
8° 0,0174 45° 0,12 60
9° 0,01845 50° 0,1601

10° 0,01956 60° 0,2530
11° 0,02072 70° 0,3888
12° 0,02194 89° 0,5803
13° 0,02325 90° 0,8413
14° 0,02459 100° 1,1873
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—  5° 0 ,0 0 7 2  — 15° 0 , 0 0 3 0
— 10 °  0 ,0 0 4 8  — 2 0 °  0 , 0 0 2 2

Z w róćm y u w a g ę  n a  tę  okoliczność, że ilość p a ­
r y ,  odpow iada jąca  7 1 ,7 2 %  wilgoci i ró w n a  w p r z y ­
b l iżen iu  0 ,0 2 3 ,  jes t  mianowicie  tą  ilością, j a k a  nasyca 
1 stopę przy  13°. N ie t ru d n o  zrozum ieć, że w nosząc 
do pokoju, k tó re g o  pow ie trze  ma 19° c iep ła  i 7 1 %
wilgoci, k a ra fk ę  z w odą, k tó re j  t e m p e ra tu ra  je s t  13°, 
spostrzeżem y na kara fce  rosę. O d w ro tn ie ,  znając 
tem pera tu rę ,  p rz y  k tó re j  n a  pow ierzchn i mającój o d ­
m ie n n ą  te m p era tu rę  od pow ie trza  w poko ju ,  ukazu je  się 
rosa ,  m ożna znnleść s topień  w ilgoci pow ie trza  w p o ­
koju. N a p rz y k ła d  jeże li  w nies iem y do pokoju , m a­
ją c e g o  15° ciepła, naczyn ia  z wodą różnej te m p e ra tu ­
ry ,  a rosa osadza się dopiero  na  tem z n ich , którego 
w oda  ma 10° ciepła , to  znaczy, że wilgoć zaw ar ta  
w pow ietrzu  naszego poko ju  nasyca je  p rzy  10° czyli, 
że w jednej  stopie zna jdu je  się 0,0 2 łu ta  w ody, gdy  
tym czasem  ilość wody, ja k a  nasyca  pow ietrze  p rzy  15° 
j e s t  0,2 6, więc s tosunek w p rocen tach  czyli stopień 
wilgoci pow ie trza  w pokoju  p rzy  powyższych w arunkach

jest x l O Q  =  7 7 % . S tąd  m ożem y w yprow adzić
0,02 6

p raw id ło ,  że chcąc  odnaleść  p rocen t wilgoci powie­
t r z a  w danem  miejscu i p rz y  danej tem pera tu rze ,  
t r z e b a  się dowiedzieć, p rzy  ja k ie j  te m p e ra tu re  powie­
trze  to daje rosę n a  śc ianach  ch łodniejszego  n aczy ­
nia, odnaleść  nas tępnie  w tab licy ,  ilość p a ry ,  od p o ­
w iadającą  tej te m pera tu rze  i nareszcie wziąść s tosunek 
pom iędzy  znalezioną ilością, a tą, ja k a  nasyca powie­
t rze  p r z y  danej te m p era tu rz e .  S to su n ek  ten  pom no­
żony  przez 100 daje o d raz u  s topień  wilgoci,  czyli s tan  
h ig ro m e try c z n y .  P ra k ty c z n e  zastosowanie pow yższego  
p raw id ła  w idzim y w  h ig rom e trze  D an ie la ,  u lepszo ­
nym  przez R e g n a u l t a .

N E K R 0 L 0 G I J A .

Profesor Klaudyjusz Bernard.
'Wspomnienie pośmiertne,

N au k a  poniosła znowu ciężką stratę: Klaudyjusz Bernard
zakończył życie 10 lutego wskutek długiej i dokuczliwej choro­
by, k tóra  oddawna już niepokoiła przyjaciół znakomitego uczo­

nego.
B ernard  urodził się w Saint-Julien  w dep. R odanu 12 lip- 

ca 18 1 3  r. Przybywszy do Paryża 183 5 zapisał się na kursa 
lekarskie;  był lekarzem ordynującym w kilku z kolei szpitalach, 
a wkrótce M a g  e n  d i e ,  podówczas profesor w Kolegijum F ra n -  
cuskiem, powierzył mu obowiązki asystenta przy sobie. Obro­
niwszy rosprawę na stopień doktora  medycyny i filozofii (es 
sciences), otrzymał w 1 8 5 4  nowootworzoną ka tedrę  fizyjologii 
ogólnej na W ydziale  N au k  Ścisłych. W  tymże samym roku

został wybrany na członka A kadem ii U m iejętności w oddziale 
m edycyny i chirurgii na  miejsce D -ra  R o u x .  W ro k  później 
m ianowany został profesorem  m edycyny dośw iadczalnej w K ole­
gijum , a następn ie— profesorem  fizyjologii doświadczalnej w M u­
zeum H istoryi N a tu ralnej. W  1 86 8  zajął krzesło po F lo u ren - 
sie w gronie czterdziestu  nieśm iertelnych.

Sławę B e r n a r d a ,  jako  fizyjologa, ustaliły badania nad 
działalnością gruczołu trzustkowego, których opis był pomieszczo­
ny w Sprawozdaniach Akademii za r. 1 85 6. P raca  ta, w której 
B e r n a r d  wykazywał, że sok gruczołu trzustkowego przyczynia 
się wistocie do trawienia tłuszczów, była uwieńczona wielką na­
grodą Akademii.  T akąż  samą nagrodę otrzymał za badania nad 
wyrabianiem się glikogienu w wątrobie, oraz za ważne poszuki­
wania nad układem sympatycznym i wpływem, jaki  jego  prze­
cięcia wywierają na ciepło zwierzęce.

W świetnych swoich w ykładach w K olegijum  odznaczał się 
zm arły uczony niezwykłą siłą i jasnością  dowodzenia, jak  niem niej 
bystrym  zmysłem spostrzegawczym . "W ykłady te  wskazały n o ­
we drogi nauczania m edycyny doświadczalnej. Z drugiój s tro ­
ny jego  wiwisekcyje i rozliczne doświadozenia nad żywemi zwie­
rzętam i, dały popęd do dalszych prac  w tym k ierunku i w ytknę­
ły rzeczywistą m etodę fizyjologicznego badania. Dzisiejszy stan 
nauki o życiu zwierząt w wysokim stopniu swój rozwój zaw dzię­
cza B e r n a r d o w i .

Oprócz rospraw  i spraw ozdań treści specyjalnej, K laudy­
jusz B e r n a r d  pozostawił liczne p race  o szerszym zakresie. 
W ymienim y spom iędzy nich: W y k ł a d y  z d z i e d z i n y  f i z y ­
j o l o g i i  i p a t o l o g i i  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  W y k ł a d y  o 
w ł a s  n o ś  ci  a c h  f  i zy cz  n y c h  i z m i a n a c h  p a t o l o g i c z n y c h  
r o z m a i t y c h  s o k ó w  o r g a n i z m u ,  W y k ł a d y  i d o ś w i a d ­
c z e n i a  f i z y j o l o g i c z n e  n a d  o d ż y w i a n i e m  s i ę  i r o z w o ­
j e m  o r g a n i z m u ,  nakoniec W s t ę p  d o  n a u k i  o m e d y c y n i e  
d o ś w i a d c z a l n ś j .  W e  wszystkioh dziełach swoich sta ł zaw­
sze na stanowisku filozoficznem, a sąd jego  odznaczał się wy- 
traw nością niezwykłą i rządkiem  um iarkow aniem .

W  niewiele dni po znakom itym  fizyjologu, zakończyli ży­
cie, pełne p racy  i chwały, dwaj pierwszorzędni fizycy: B e c q u e -  
r e l  starszy i R e g n a u l t .  Pierw szy z nich, od lat prawie p ięć­
dziesięciu Członek A kadem ii, należał do najw ytrw alszych w etera­
nów nauki i, rzee  m ożna, u m arł na katedrze. W  m łodych la ­
tach B e c q u e r e l  jako  inżynier dzielił losy napoleońskich a rm ij; 
po upadku cesarza oddał się wyłącznie nauce i uczynił d la niej 
bardzo wiele. B adania jego  miały na  sobie owo czysto francuz- 
kie p ię tno— cel p rak tyczny— jakiem  odznaczają się tak  często 
p race  francuskich uczonych. T a k  np. zajm owały go bardzo 
wpływy zjawisk fizycznych, odbywających się w atm osferze, na 
życie roślin, a więc i na ro ln ictw o. Z drugiej strony p ra c o ­
wał nad elektrycznością i porobił ważne d la galw an o plastyki od­

krycia.
D rugi, współcześnie zm arły, uczony, należał do gwiazd 

pierwszej wielkości na niebie francuskiej nauki. D ziałalność j e ­
go, tak  płodna w następstw a, nie może być streszczoną w k ró t­
kiej nekrologiczDej wzmiance: pozostaw iam y sobie możność ob ­
szerniejszego o niej wspom nienia w niedalekiej przyszłości.
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P usteln ik  1 Walden Wood. P rzed  niedawnym  czasem  
wyszła bijografija n iejakiego T h o r e a u ,  spisana w oddzielnej 
książce przez p . P a g e  *)• T h o r e a u ,  zm arły ju ż  od lat 1 6 , 
je s t  wymownym przykładem , ja k  dalece zw ierzęta, uważane po­
spolicie za dzikie, m ogą się przyzwyczaić do poufałego obcow a­
nia z człowiekiem. U rodzony w m ieście C oncord w stan ie  M as- 
sachuset, T h o r e a u  by ł za m łodu kształcony na kupca przez 
ojca sw ego, k tó ry  był przem ysłowcem . Ale m łodzien iec  uciek ł 
do lasu i poświęcił się badaniu instynktu  zwierząt.

N ik t dotychczas nie w niknął tak  g łęboko i um iejętnie 
w w ewnętrzne życie lasów, ja k  ten  człowiek, zwany w swej oko­
licy pustelnikiem  z W ald en  W ood. A by dopiąć swoich zam ia­
rów , sta ra ł się naprzód oswoić zw ierzęta wszelkiemi sposoby 
i siadyw ał godzinam i całem i na kam ieniu, lub k ład ł się na m chu, 
wstrzy-mująo się od najlżejszego ruchu, a naw et od oddychania.

D robni m ieszkańcy lasu , np. w iew iórki, sta ra ły  się z p o ­
czątku zdaleka w yrozum ieć, co to za dziwna postać, k tó rą  widzą 
po raz pierwszy', a k tó ra  im niczego złego nie wyrządza. W k ró t­
ce po całym lesie widocznie rozeszła się wieść, że nienależy się 
obaw iać nowego dw unożnego sąsiada. Z araz też zawiązały się 
najściślejsze stośunki pom iędzy pustelnikiem  a  resztą  leśnego 
św iata. N a  jeg o  wezwanie schodziły się roje rozm aitych isto t—  
węże naw et okręcały się około nóg jeg o . N ie jednokro tn ie  p rze­
cież poufałość tak a  dawała mu się we znaki.

Sam otnik  pew nego razu wziął na  ręce w iew iórkę, aby się 
j ś j  p rzypatrzyć— ona zaś nie chciała go ju ż  potem  opuścić i o - 
b ra ła  3obie m ieszkanie za jeg o  kam izelką. M ysz, k tó rą  w ypło­
szył, staw iając sobie chatę, sta ła  się jeg o  przy jació łką  i nieod­
stępną tow arzyszką. K łócili się. i godzili ze sobą, ja k  dobrzy 
znajom i. T h o r e a u  m usiał zawsze na czas pow racać do dom u 
i nakarm ić swą lo k ato rk ę— jeżeli się spóźnił, mysz szczerzyła 
nań ząbki i g ryzła jego  buty z oznakami najżywszego gniew u. 
N aw et ryby przyw ykły do tego  człowieka —  wypływały na p o ­
wierzchnię wody i nie broniły  się, gdy T h o r e a u  b ra ł je  do 
ręk i.

Żałujem y, że wzm iankę o pustelniku z W alden  W ood 
musimy na tern zakończyć. K siążkę p. P a g e  polecam y n a ­
szym czytelnikom , uważając ją  za jed n ą  z ciekawszych, jak ie  były 
wydane w roku ubiegłym .

0 księżycach Marsa. Prof. S c h ó n f e l d  przem aw iał o s- 

tatn iem i czasy o nowoodkrytych księżycach M arsa  (p a trz  Z d ro ­
wie N r. l )  na  posiedzeniu dolno-reńskiego towarzystwa p rz y ­
rodniczego. W  mowie swej prof. S c h ó n f e l d  zw racał uwagę

’)  T h o r e a u ,  sa v ie  e t son but.

zgrom adzonych na w ielkie optyczno trudności tego odkrycia, z a ­
znaczając zarazem  doniosłość jeg o  dla astronom ii teoretycznej, 
k tó ra , poznawszy księżyce M arsa, zyskuje nowy i niezawodny 
środek dokładnego oznaczenia masy tej planety. N a szcze­
gólną uwagę zasługu je, według zdania p rof. S c h ó n f e l d a t a  
okoliczność, że czas obrotu  M arsa  około osi (1 4  godzin i 3 7 m i­
nut) je s t znacznie dłuższy, niż czas obrotu najbliższego z księży­
ców wokół M arsa , wynoszący tylko 7 godzin i 3 9 m inut. N a j­
bardziej odległy od M arsa  księżyc na odbycie całej drogi wokół 
swego planety potrzebuje ' także  stosunkowo niewiele czasu, bo 
tylko 30 godzin i 14  m inut. L iczby  te  dowodzą, o ile różnem i 
są stosunki p lane tarne  M arsa , w porów naniu z istniejącem i na 
naszej ziem i, której księżyc na odbycie swej drogi po trzebuje  
przeszło 2 7 dni czasu. Z tego  to powodu zjawiska pozornych 
ruchów  księżyców na M arsie przedstaw iają się zupełnie inaczej 
niż na Ziem i.

J e d n ą  z ważniejszych osobliwości stosunków  planetarnych 
M arsa je s t niezwykle m ała odległość najbliższego z księżyców od 
samej planety. O dległość ta wynosi zaledwie 2 7/ 0 prom ienia M arsa; 
to znaczy, że je s t  ona mniej więcej tak ą  sam ą, jak  odległość p ó ł­
nocnych N iem iec od P rzy lądkaD obró j N adzie i. Skutkiem  tak  ma- 
łej odległości M ars widziany z powierzchni księżyca zdaje się być 
niepom iernie wielkim , zasłania p rzed  obserw atorem  czw artą część 
całego nieba. Z M arsa  wszakże najbliższy księżyc nie wydaje się 
zbyt wielkim , a to  z tego  powodu, iż je s t  on w rzeczy samej nad­
zwyczaj m ałym , m ałym  do tego stopnia, iż średnicy jego nie m o­
żna oznaczyć bespośreduio. B adania fotom etryczne wskazują że 
ma on z pewnością nie więcej nad siedm kilom etrów  (w io rst) 
w średnicy. Pom im o jed n ak  tak  nieznaczne wym iary księżyc ten  
musi bardzo znaczny wpływ wywierać na równow agę wód znaj­
dujących się  na M arsie, a  to z powodu bardzo m ałej odległości, 
w jak ie j znajduje się od p lanety .

Redakcyją działu nauk przyrodniczy eh kie­
ruje P. B r o n i s ł a w  Z n a t o w i c z ,  Asystent 
przy katedrze chemii w Warsz. Uniwersytecie 
(Jasna 5).

Do 5-go N. Zdrowia dołącza się dla wszystkich 
prenumeratorów prospekt Pamiętnika W arszawskiego 
Towarzystwa Lekarskiego na rok 1878.

T R E Ś Ć :

T elefon, p. E ug . Dziew ulskiego.— K uch ludności w P io trk o ­

wie, p. D -ra  Strzyżowskiego.— N iektóre w arunki higijeniczne w da­

wnej Polsce, przez E . Świeżawskiego. —  Pow ietrze naszych m ieszkań, 

przez Stan. Stępniewskiego, asystenta chemii w Inst. Technologicznym  

w P etersburga . (.Dokończenie.)—N ekrologija.— K ronika Naukowa.
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